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U sta w a  o pełnom ocnictw ach, k tó  
r e j  R ząd się  dom agał, sp o tk a ła  się 
ty lko  z opozycją lewicy, t. j. ko­
m unistów  i socjalistów . Komuniści 
i socjaliści w  przem ów ieniach 
sw oich w yrażali obaw ę, że pełno­
m ocn ictw a m ogą uzbroić prem iera 
D alad ie ra  przeciw ko interesom  kia 
sy roootniczej i zw iązków  zaw o ­
dow ych, uszczuplając w w iększej 
niż do tychczas m ierze ustaw odaw  
s tw o  o 40-godzinnym  tygodniu  
p racy .

Socjaliści i kom uniści daw ali na 
tom iast w yraźnie do zrozum ienia, 
że udzieliliby takich  pełnom oc­
n ic tw  R ządow i Jedności N arodo­
w ej, do k tó rego  w eszliby ich przed 
staw iciele , naw et, gdyby  n a  czele 
tego  kząd u  s ta ł obecny prem ier.

Głównym  argum entem  prem iera 
D alad ie ra  przy uzasadn ian iu  peł­
nom ocnictw  na kom isji był a rg u ­
m en t o konieczności p rzep ro w a­

dzenia w e F rancji w  szybkim  tem ­
pie pew nego rodzaju  mobilizacji 
ekonom icznej i finansow ej. Poza 
tym, jak  podkreślił prem ier, F ran ­
cja w  nadchodzącym  okresie tru d ­
ności m iędzynarodow ych musi 
mieć o rgan izac ję państw ow ą tego 
rodzaju , przy  k tórej Rząd m ia’by 
m ożność natychm iastow ego i szyb 
kiego działania.

Pełnom ocnictw a d la  rząd u  D a­
la d ie ra  uchw alono 321 głosam i 
przeciw ko 264. P o  uchw aleniu  peł 
nom ocnictw  Izba  n a  propozycje 
D alad ie ra  zgodziła się n a  zam knię 
cie dysk u sji nad  sp raw am i po lity ­
k i zagran icznej. Socjaliści nie pro  
testow ali przeciw ko tem u, żądając  
ty lko, by  po wizycie londyńskiej 
p rezyden ta  R epublik i L eb run  i m i 
n is t ra  sp raw  zagran icznych  B on­
n et, złożono parlam en tow i spraw o 
zdanie.
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G łosow anie nad  projektem  u sta ­
wy o specjalnych pełnom ocnic­
tw ach  dla Rządu dało następu jące 
w ynik i: g łosow ało  585 depu tow a­
nych. A bsolutna w iększość w yno­
siła 293 głosy. Za przyjęciem  usla - 
Wy padło 321 głosów , przeciw  — 
264. P rzeciw  ustaw ie g losow ało  
154 socjalistów , 13 członków  unii 
socjalistycznej, 4 przedstaw icieli 
niezależnej lewicy, 17 radykałów

socjalnych, 2  niezależnych z akcji 
ludow ej, 1 niezależny republika­
nin i 73 kom unistów .

6 -ciu deputow anych nie brało  
udziału w głosow aniu. Są to : trzej 
radykali, 1 członek unii socjalis­
tycznej, 1 z lewicy niezależnej i 1 
członek Alliance D em ocratique. 
P onad to  nie g łosow ał H erriot, któ 
ry przew odniczył na posiedzeniu.

zyty tej odbędą się w Londynie do­
niosłe rozmowy polityczne francu­
sko-angielskie.

Ciągle też aktualna pozostaje mo­
żliwość PODROŻY HERIOTA LUB 
INN EJ OSOBISTOŚCI francuskiej 

do stolic sojuszniczych na wscho­
dzie Europy.

Rzad Słowacki u Hitlera
Tajemnicze narady

Słowackie biuro prasow e kom u- > D urczański o raz g łów ny kom en- dłuższej rozm ow ie z kanclerzem
nikuje oficjalnie: W  piątek prem ier 
Rządu słow ackiego, dr. Józef Tiso, 
jego zastępca dr. W ojciech T uka, 
minister spraw  zagr. dr. Ferdynand

rocznico imienin

dan t gw ard ii ks. Hlinki, Sanio 
M ach, udali się na zaproszenie do 
W iednia. W  naradach  u gauleite- 
ra B uerckla j nam iestn ika Seyss 
Inquarta , w ziął udział rów nież m i­
n ister sp raw  zagr. Rzeszy von Rib- 
bentrop. Po naradach , które trw a­
ły do północy, prem ier Rządu sło­
w ackiego, w raz z innymi przed-

W  roczncę imienin Pierwszego wych. Następn e marszałek oraz staw iciclam i słow ackim i został za-
M arszałka Polski Józefa pifsud. 
skiego, 19 m arca br. 0  godz. 9 ,4 5  
pan M arszałek Polski E dw ard 
śm igły  -  Rydz, p rzy  dźw iękach

obecni pp. p rezes Rady M inistrów, 
m arszałkow ie Senatu i Sejmu, mi- 
n 'ster spraw  w ojskow ych, p ierw ­
szy prezes Sądu N ajw yższego i

proszony do kanclerza Adolfa Hi­
tlera, który przy ją ł ich w  swej 
siedzibie hotelu „Im perial". Po

hym nu narodow ego złożył w imie- prezes N ajw yższej Izby Kontroli
niu p an a  P rezydenta R. P . \ Wła s .  '  ............. ............
nym na stopniach pałacu Belw eder 
skiego w iązankę kw iatów , p rze p a­
saną w stęgą  o barw ach  narodo-

uczcili JEDNOMINUTOW YM MIL 
CZENIEM pam ięć Józefa P iłsud­
skiego.

W Ameryce
Cła ochronne na Towary niemieckie

Hitlerem , prem ier dr. T iso, w raz  
z innymi przedstaw icielam i słow ac 
kimi, wrócił o godz. 3-ej rano z 
W iednia do B ratysław y. Rano od­
było się posiedzenie słow ackiej 
rady m nistrów , na k tórej prem ier 
T iso  i inni przedstaw iciele słow ac­
cy, którzy brali udział w naradach , 
w iedeńskich, zreferow ali p rzeb jeg  
i wyniki rozm ów wiedeńskich. 
U chw ala zostanie zakom unikow a­
na do W iednia.

Konflikty w Słowacji
Katolicy protestują

D otkliw y w yraz sw ego oburze­
nia n a  Niemcy dały S tany  Z jedno­
czone, bow iem  za  zgodą d ep a rta ­
m entu stanu  min. M orgentau  ogło­
sił, że z dniem 23 kw ietn ia Stany 
Z jedn. w prow adza ją  t. zw  CŁA

Z B ratysław y donoszą: Pom ię 
dzy duchow ieństw em  katolickim  a 
Niemcami o orientacji hitlerow ­
skiej dochodzi w osta tn ich  dniach 
często  do konfliktów. Zw łaszcza 

KARNE przeciw  im portow i t o w a . 1 na tle w yw ieszania chorągw i ze 
rów  niemieckich. * sw astyką. W  m iejscow ości Bruck,

W  praktyce oznacza to  „em b ar. koło B ratysław y, kierow nik szko- 
g o “ na im port artykułów  niemiec- }y w ywiesił flagę h itlerow ską na 
kich. Im port Niemiec do S tanów  gm achu szkoły ludowej. Przeciw
Zjedn. Ameryki p rzedstaw ia w ar­

tość około CO— 90 milionów doL
temu zapro testow ał m iejscowy 

’ ksiądz. Doszło do sta rć  pom iędzy

Nastroje we Francji
Prem . Daladler w parlam entar­

nej komisji finansowej, obradującej 
nad projektem  pełnomocnictw, zło­
żył obszerne wyjaśnienia, w których 
wskazał, że rząd francuski, jeśli ma 
Istnieć konieczność staw iania czoła 
dyktaturom  musi obecnie posiadać 
do dyspozycji środki nadzwyczajne.

Przede wszystkim  — cytujem y za 
depeszą „Kur. W arsz." — rząd mu­
s i  mleć możność przeprowadzania 
działań „W SEKRECIE I BŁYSKA-

Anulowanie ustawy
o neutralności

S en a to r  P i t tm a n  złożyć m a  w 
poniedzia łek  w p rezyd ium  senatu  
St. Z jedn .  p ro je k t  ustawy o an u ­
low an iu  ustawodawstwa o n e u t ra l ­
ności.

Zbrojenia
amerykańskie

W edług oświadczeń kół rządo­
wych, Stany Zjednoczone posta­
wią obecnie produkcję samolotów 
i wyszkolenie pilotów na stopie 
W ojennej. Nowy program  um ożli­
wi wyszkolenie 20 tysięcy studen­
tów rocznie-

Wymiana
Syn gen. M iaja, który został wy­

mieniony na M guela Prim o de 
Rivera, przybył do portu  G andla 
na pokładzie kontrtorpedowca bry 
tyjskiego „Intrepid**.

WICZNTE**, gdyż ten system  zasto­
sowały właśnie m ocarstw a totalne. 
Następnie m inister finansów Paul 
Reynaud zapoznał komisję z finan 
sowym tłem projektu pełnomoc­
nictw, podkreślając zwłaszcza, że 
Rząd nie m a zam iaru uciekać się 
obecnie do nowych pożyczek wew­
nętrznych, gdyż sy tuacja finansowa 
Francji ZNACZNIE SIĘ POPRA­
WIŁA i zdradza tendencję do dal­
szego jeszcze polepszenia.

N atom iast pełnomocnictwa użyte 
będą dla natychmiastowego przy­
śpieszenia 1 rozwoju PRODUKCJI 
PRZEMYSŁU OBRONY NARODO­
W EJ.

ROŚNIE CHĘC OPORU
W nastrojach Francji — stw ier­

dza cytowany korespondent — ob­
serwuje się cechy DODATNIE.

Opór przeciwko parciu niemiec­
kiemu stale się WZMACIA I  TĘ­
ŻEJE, coraz bardziej utrudniając 
Rzeszy dalsze działanie, czyniąc je 
coraz bardziej niebezpiecznym dla 
niej samej. Doskonałe wrażenie wy­
wołała tu  mowa prem iera Chamber- 
lanina, która STANOWCZOŚCIĄ 
SWOJA PRZESZŁA WSZELKIE O- 
CZEKIWANIA I  KTÓRA W PARY­
ŻU UZNANO JAKO SZCZEGÓL­
NIE DONIOSŁE WYDARZENIE 
POLITYCZNE, podobnie zresztą jak  
wynurzenia PREZYDENTA ROOSE 
VELTA na konferencji prasowej w 
Białym Domu,

Podkreśla się też, te  podróż pre­
zydenta Lebruna do Londynu, któ­
ra  początkowo m iała mieć charak­
te r protokuiarny, w obecnych wa­
runkach stanie się nie tylko PO­
TĘŻNA MANIFESTACJA obu mo­
carstw  zachodnich, lecz z okazji wl-

Jak  donoszą z Rzymu, ukazał
się tu  kom unikat, zaprzeczający
pogłoskom o m ającej rzekomo na* 
stępić akcji włoskiej NA OBSZA-

Nowe pogłoski
RZE ALBANII- „Stampa**, komen 
tu jąc ten kom unikat, pisze, że w 
rozprzestrzenianiu pogłoski o bli-

Z głosów prasy

na wybrzeżu albańskim  zaintere­
sowane są zag-aniczne koła anty­
faszystowskie, pragnące zakłócić 

sk m wylądowaniu wojsk włoskich pokój adriatycki oraz przyjaźń
wołsko-jugosłowiańską. Przyjaźń 
ta — konkluduje „Stampa** — za­
początkowana układem  białogrodz 
kim  z r. 1937, jest faktem  pozy­
tywnym, który nie obawia się 
PODSTĘPNYCH uderzeń ze stro- 
ry  tych, którzy nie m ają  prawa 
mieszać się w nieswoje sprawy.

W szystk ie pism a polskie roz- 
s trząsa ją  now ą sytuację międzyna 
rodow ą, now ą pozycję Polski, mo­
wę C ham berla ina , w ystąpienie 
gen. Ż eligow skiego i t. d.

„Kur. W arszaw sk i"  charak tery­
zuje politykę H itlera jednym  ha­
słem — „N a kolana, n a ro d y !“

Po St. St. pisze:
We w strząsająco zwrotnych 

trzech dniach ubiegłego tygodnia, 
od 14 do 16-go bm., weszła Trze­
cia Rzesza na nowe tory, a owo 
rozporządzenie (o „protektoracie") 
je s t niejako „m agna charta" na 
sztandarze pochodu zdobywczego, 
k tóra, m utatis mutandis, ma być 
stosowana na obszarach tak  rozle­
głych, ja k  bezbrzeżne są zamysły 
niemieckie, wołając:

— Klękajcie narody!
Nie w podziwie tylko, lecz i w 

poddaniu się pod panowanie, nazy­
wane .jopieką".

To obłęd.
Ale trzeźwość wzywa:
— Czytajcie narody i p o m y ślc ie  

i zrozumiejcie.
„S łow o" w ileńskie pisze z wiel­

kim uznaniem  o w ystąpieniu gen. 
Żeligow skiego:

.Kompania honorowa"—tak  na­

zwał Ozon sejmowy prem ier Ko­
złowski. Dziś, kiedy Sejm oklasku­
je  Węgrów, ale nie pyta się o Cze­
chów, Słowację, Rumunię, Kłajpe­

dę — przypomina się ta  nazwa.
Z asługuje na uw agę ostra  kry­

tyka „Głosu N arodu", sk ierow ana 
przeciw  przerostom  „optym izm u" 
w spraw ie granicy  polsko - w ę­
gierskiej. W szak  W ęgry  są pod 
wpływem „N l-ej" Rzeszy.

A w „IKC‘‘-u K. W rzos w ko­
respondencji ze S tanów  Zjednoczo 
nych p rzedstaw ia obszernie obu ­
rzenie i p rzygo tow ania potężnej 
Am eryki:

Pewien wybitny urzędnik State 
D epartam ent powiedział mi, że na­
leży zahamować pochód imperiali­
zmu niemieckiego w interesie sa­
mych Niemców, bo N iem cy za ten 
imperializm  sami zapłacą. „Przy 
pierwszym podmuchu trzaśnie 
sztuczny tw ór „Mitteleuropy" i 
odpłynie fala niemiecka do swego 
łożyska".
„Kurier Polski" opisuje, jak  to 

naw et w sejmowym OZON-ie za­
w rzało (na pewien czas...), po 
mowie gen. Żeligow skiego. N aw et 
część posłów  O ZN .ow ych pono 
zrozum iała, że w Polsce pow inno 
dużo słe zmienić... C.

zw olennikam i księdza a zw olenni­
kam i kierow nika szkoły. Po licja  
zm uszona była in terw eniow ać I 
zlikw idow ać zajście.

W  B ratysław ie doszło do niepo­
rozum ienia na tym sam ym  tle po­
między jednym  z proboszczów  a  
jego w ikarym .

Potwierdzenie
W  niedzielnym numerze MW a rn . 

Dziennika Narodowego" p. Bielata­
wic z odpowiada na artykuł tow. K. 
Czapińskiego (d m o w s k i czy kto  
inny"), w  k tórym  autor prosi endec. 
lii dziennik o wyjaśnienie — czy to  
prawda, że  R. Dmowski napisał (ja­
ko „Wybranowski") powieść d z i e ­
dzictwo", a po tym  umieścił w  Ga­
zecie W arszawskiej" „recenzję", 
pełną pochwał dla „Wybranowskie- 
go“. '■

Otóż obecnie p. Bilatgyoicn ogrom- 
nie się ciska za to, ie  Jcacyk z  mię­
dzynarodówki" ( l)  ośmiela się kry­
tykow ać R. Dmowskiego. A le F A K T  
POTW IERDZA. Istotnie, powiada, 
R. Dmowski napisał o swe) książce 
pochwalną recenzję. Cóż takiego t  
Nic nadzwyczajnego!...

Potwierdzenie nam wystarcza.

Zjazd małorolnych
W  niedzielę o g. 11 przed  połu­

dniem w W arszaw ie w sali przy 
ul. W areckiej 7 rozpoczął się Z jazd 
S ocjalistycznego Zw iązku M ałorol 
nych.

To w. H. Św iątkow ski zagaił 
zjazd, w ita jąc przybyłych delega­
tów. Delegaci przybyli, mimo tru ­
dnych w arunków , z bardzo  odle­
głych m iejscowości, np. z Łucka i 
D ubna na W ołyniu. Są także dele­
gatki - kobiety. Tow . Św iątkow ski 
podkreślił, że Z jazd odbyw a się 
w 10-tą rocznicę założenia Zw iąz­
ku.

Tow . K. Pużak, serdecznie po­
w itany, w itał Z jazd imieniem C. 
K. W . W  paru  słow ach streścił 
obecną sytuację Polski. W skazał 
na wielk e znaczenie chłopa w 
Polsce niepodległej. N a koniecz­
ność oparcia Polski na szerszych 
podstaw ach  ludow ych.

Tow . K. C zapiński w ita ł Z jazd 
imieniem TU R -a. W sk azał, że w ieś 
polska daje  27% analfabe tów  —  
w śród  ludności w w .eku pow yżej 
la t 10-ciu. Ten procent na Polesiu 
podnosi się do 53% , w śró d  ko­

biet poleskich —  do 71% (11).
' W alka z ciem notą pow inna być 
I p row adzona rów nolegle z walką 
o p raw a i dobrobyt.

T ow . Mamrot złożył sprawozda* 
nie organizacyjne.

Po złożeniu sp raw ozdan ia  o r ­
gan izacyjnego przez tow . M am ro­
ta, sp raw ozdanie finansow e złożył 
tow. T eodor Cichocki, sprawozda­
nie p rasow e o raz kom isji rewizyj­
nej —  tow . Matuszewski.

Po sp raw ozdan iach  referat po li­
tyczny w ygłosił tow. K. PUŻAK.

R eferat spółdzielczy wygołsił 
tow . E. Osóbka, refera t o spra­
w ach gospodarczo  - p raw nych  —  
tow . H. Świątkowski.

N astępnie w ybrano  dw ie komi­
s je : w n ioskow ą j m andatow ą.

Do kom isji w nioskow ej weszli 
tow . tow .: Ś w iątkow ski, M atu­
szew ski i M am rot, o raz  do kom. 
m andatow ej tto w .: Sendłak, Bara­
now ski, Lorenc.

N astępnie odby ła  się dyskusja l  
wybór władz.

O zjeździe napiszem y obszerniej..
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Dwudziestolecie „Kominternu” N i e  potibói lecz wciąganie
Referat Manuilskiego

O referacie S talina n a  18 z jeź - siężne plany pozosta ją  jak o ś dzi-
ie Kom Partii ZSSR in*, nisaliś- urn in ...dzie Kom. P artii ZSSR już p isaliś 

my. N ajciekaw szy jego  m om ent —  
to  a ta k  na Anglię i F rancję za 
(rzekom y) zam iar sk ie row an ia  a ta  
ku H itlera na w schód, n a  ZSSR; 
C zechosłow acja („M onach ium ") 
m lala być „ceną" za ten a ta k  H it­
lera na Rosję Sow iecką.

„D yskusja" r.a zjeżdzie nie daje 
abso lu tn ie  nic ciekaw ego. „M ow y" 
dyskusy jne są  w łaściw ie litaniąm i 
i innymi kantyczkam i na cześć „ko 
chan e g o „ w i e l k i e g o "  i „gen ia l­
neg o " S talina. Co parę  godzin 
zjazd w sta je  —  i rozlega się grom  
ki ok rzyk : „W ielkiem u S talinow i 
h u rra !" . T ak i np. s ta ry  Jaro sław  
skij, w ódz t. zw . „bezbożników ", 
całą sw ą m owę pośw ięcił w ychw a 
laniu  S talina za zasług i „k u ltu ra l­
ne" i „naukow e": ile np. pracy — 
w ola m ów ca —  w łożył osobiście 
w głośny  „kró tk i ku rs"  historii 
kom. partii w ZSRR!

"Natomiast zas.ugu je  na pew ną 
uw agę referat M anuilskiego o „Ko 
nn .itern ie". N aturaln ie i ten referat 
był pieśnią pochw alną na cześć 
S tałina, : . w iera n iek tóre kon 
kretne fakty , cyfry. W ygłoszony 
zosta ł —  mniej w ięcej —  w  20-stą  
rocznicę p^w rJan ia  Kom internu.

K om intern, jak  w iadom o, p o w ­
sta ł w początkach  m arca  1919 ro ­
ku. P rzebył bardzo  długą i cieka­
w ą „ew olucję": od zw alczan ia de­
m okracji do gloryfikow ania tejże 
dem okracji; od teorii „socjalfaszyz 
m u" (zw alczan ia  socjalistów  za 
w szelką ' cenę) do „frontów  ludo­
w ych". Kom intern s ta ł się ORGA­
NEM PAŃSTW A STALINOW SKIE 
GO —  i p rzesta ł być organem  
„św ia tow ej rew olucji". W pływ y 
jego  PODUPADŁY ogrom nie; dziś 
są  p raw ie  żadne —  jeśli w eźm ie­
m y K om intern jak o  całość. S łusz­
nie pisze „D er Sozialistische 
K am pf" (a rtyku ł T . P . S eringa w 
Nr. 5 ) , że dzieje K om internu to 
DZIEJE KLĘSK. Co jeszcze po ­
zosta ło  K om internow i? Jedyna po ­
w ażn iejsza  p a rtia  K om internu —  
francuska, ale i ta  dziś w  kraju  ma 
niew ielkie znaczenie polityczne. 
T rochę w pływ ów  m a kom partia 
S tanów  Z jednoczonych —  ale sw e 
„rew olucy jne" cele schow ała  cał­
kow icie. Je st jeszcze dość liczna 
kom partia  w  C hinach; m a ch a rak . 
te r  chłopski, popiera w ojenną akcję 
C zang-K aj-Szeka i zajm uje się wy 
łączn ie naro d o w ą akc ją  obronną. 
T o  w szystko.

U padek K om internu dokładnie 
m ożna obserw ow ać w  Polsce, 
gdzie  kom partia  z0 sta!a pop rostu  
rozw iązana .

A w ięc cóż pow iedział M annil- 
śki —  w te j n iew ątpliw ie w cale 
ponurej (d la  K om internu) sytuacji.

P rzede w szystk im  zają ł się ATA­
KIEM NA ANGLIĘ I FRANCJĘ, 
tak  jak  Stalin... T ylko p o p ro w a­
dził sw ój a ta k  jeszcze bardziej o b ­
cesow o. O hitleryzm ie s ta ra ł się 
m ów ić ja k  najm niej. R eferent ude­
rza na Anglię i F rancję. Reakcyjne 
elem enty burżuazji w tych krajach  
„m yślą o tym , by WYZYSKAĆ 
NIEA1IECKI FASZYZM W  CHA­
RAKTERZE P I Ę Ś C I  PR ZE­
CIW  ZSSR ". M yśl oczyw iście pow 
tó rzo n a  za S talinem . „P lan  a n ­
gielskiej reakcyjnej bu rżu az ji —  
ciągnie dalej M anuiłski, po lega na 
tym , aby  ofiarow ać m ałe państw a 
południow o - w schodniej Europy 
niem ieckiem u faszyzm ow i i skiero 
w ać  N iem cy na w schód —  p rze­
ciw  ZSSR". W  ten sposób  A nglia 
chce „odkupić s ię "  od im periali­
stycznych p retensy j Niem iec, sk ie­
row anych  do angielskich kolonij.

T ę  myśl referen t p o w ta rz a  w ie­
lokro tn ie  i uroczyście cytuje sta ry  
a rty k u ł S ta lina  (z  1927 r .) , że 
„ang ie lsk i kapitalizm  zaw sze był, 
je s t i będzie NAJBARDZIEJ złoś­
liwym  dusicielem  ludow ych rew o- 
lucy j". P rzecie m onachijska um o­
w a  —  kończy tę część sw ych w y­
w odów  referen t —  była „p ierw szą 
pow ażną próbą zasto so w an ia  na 
p rak tyce tego podstępnego , ale 
beznadzie jnego  planu angielskiej 
reakcyjnej bu rżuazji" .

W ciąż w ęc A nglia 1 Anglła! 
Anglła sta je  się (w raz  z FrancjąJ 
g łów nym  podżegaczem . Biedny 
H itler — naiw ny i niewinny —  o- 
m alże nie sta ł się ofiarą i kukią 
chytrych A nglików ! T ak ą  jest 
s ta linow ska „koncepcja" —  jesz­
cze haz „rozw in ię ta"  przez M anu- 

łJskiego. H itleryzm  i jego  daleko-

w nie w  cieniu... Czy trzeba d o . 
daw ać, że ta  pow tórzona przez 
M anuilskiego sta linow ska „kon­
cepcja" jest FAŁSZYW A i NIE­
BEZPIECZNA?!

Ale co pow iedział M anuiłski o 
sam ym  „kom internie?" —  zapy ta  
czytelnik. C iekaw ego pow iedział 
mało, bo upadek  „K om internu" 
chyba w idocznym  jest naw et na 
zjeżdzie „K om partłi" ZSSR... 
Gdzie śm iałe m arzenia rew olucyj­
ne pierw szych kongresów  „Ko­
m internu?" P am iętam y w szyscy, 
a t. Sering w cytow anym  artyku ­
le przypom ina jeszcze raz, jak  
przez długie la ta  ROZBIJANO, 
rozłam yw ano, o s a b ’an o  ruch ro ­
botniczy —  w  imię fan tastycznych  
p lanów  rzekom o rew olucyjnych!

R eferent M anuiłski chw ali ko­
m unistów  Hiszpanii i Chin, trochę 
—  S tanów  Z jednoczonych i na­
w et... Anglii. A o POLSCE pow ia 
da, że „ochranka szeroko w yko­
rzystu je  literackie w ym ioty (!) 
T rockiego  celem politycznego de­
m oralizow ania aresztow anych  ko. 
m unistów ". Z resztą —  czytam y 
dalej —  „ZAŚMIECONĄ elem enta­
mi w rogim i okazała  się kom partia 
Polski, do k tórej kierow nictw a 
PRZEDOSTALI SIĘ AGENCI FA­
SZYZM U". Przecie już w  maju 
1926 r. te  łobuzy ( „proch w osty") 
sta ra li się sk ierow ać partię  na 
drogę pooarc ia  przew rotu  P iłsud­
skiego. Gdy to  się nie uda 'o , o - 
degralj przed kom internem  kom e­
dię „sam okrytyki".

T o  już w szystko : nic ciekaw e­
go o przyszłej tak tyce kom inter­
nu M anuiłski nie pow iedz!ał. 
W ciąż pow tarza  tylko: „A ngielsko- 
francuscy kaivtu lanci m arzą o 
tym, bv ODW RÓCIĆ NIEMIECKI 
FASZYZM KU W SC H O D O W I". 
T rzeb a  w ięc chyba przeciw dzia­
łać. T o  też tak tyką  kom unistów  
w krajach  dem okratycznych po ­
winno być w yw arcie p resji na rzą 
dv przy  pom ocv ..straików  j łudo- 
w e«o ruchu PRZECIW KO W O J­
NOM GRABIEŻCZYM". Jakaż  
bardzo  m ętna „dyrek tyw a"... T o  
w  dem okratycznych państw ach  
ma bvć stosow ana ta  dziw na tak­
tyka?!

C ały  „refera t"  M anuilskiego 
jest w yraźnym  potw ierdzeniem  te­
go, że Kom intern nie jest b y n aj­
mniej o rganem  m iędzynarodow e­

go ruchu robotn iczego  (chociaż­
by jego części) — jest poprostu  
NARZĘDZIEM STALINOW SKIEJ 
POLITYKI. A ta  polityka —  jak  
już w iem y — je st bardzo  niebez­
pieczną, całkow icie błędną.

„R eferat" M anuilskiego p oka­
zuje w yraźnie, do  czego stoczył 
się „K om intern" pod w pływem  
S talina —  po 20 latach!...

K. CZAPIŃSKI.

Niemieckie usiłowania dyplomatyczne
A ktyw ność dyplom atyczna czyn 

ników niem ieckich po legała w  cią 
gu sobo ty  z jednej strony  na rozmo 
w ach i konferencjach, p row adzo­
nych w  W iedniu przez H itlera, a  z 
drugiej strony  na prostow an iu  in- 
form acyj i pog  osek szerzonych 
zagran icą, a  p rzede w szystkim  w 
Paryżu  i Londynie, na tem at za ­
borczych zam iarów  Rzeszy 
stosunku do W ęgier i Rumunii

w

Zapowiadają...

GRUŹLICA PLU C je st nieubłaganą 1 corocznie, nie 
robiąo różnicy dla płci, wieku 1 stanu, kosi miliony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorob płucnych, bronchi tu  
uporczywego, mę ;zącego kaszlu, grypy l  t  p. stosu-

lekarze „Balsam Trikolan * kleąo,
któ ry  ułatw ia wydzielanie się plwociny, wzmacnia 

organizm 1 samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała 1 usuwa 
kaszel. Sprzedają apteki!

PŁue

zdementowane przez Berlin i Bukareszt
W ARSZAW A. (P A T .). A m b a - . podarczym , skierow anym  jakoby 

sada rum uńska w W arszaw ie  sta- przez Rzeszę niem iecką pod adre- 
now czo dem entuje w szelkie po- sem Rumunii, 
głoski o rzekom ym  ultim atum  gos- *

Atak na Madryt
500.000 żuł Jerzy weźmie udział w  natarciu

Z B urgos donoszą, że g en e ra ł F ranco  p rzygo tow uje  n a ta rc ie  n a  
M ad ry t zakro jone n a  w ielką skalę. N a ta rc ie  zapow iada się jeszcze 
po tężniej aniżeli dzia łan ia  w ojenne w K atalon ii, ze w zględu n a  ilość 
sit i m a te ria łu  o raz  zasięg  operacy jny . W  n a ta rc iu  m a w ziąć udział 
pół m iliona żołnierzy o raz  dw a raz y  ty le  b roni i am unicji co w  K a ta ­
lonii.

W  uzupełneiniu  ju ż  podanych  
wiadom ości, d o w ia d u jm y  się, że 
am basado r fran cu sk i w B erlin ie 
Coulondre odjedzie w  poniedzia­
łek do P aryża .

N iem ieckie b iuro  in fo rm acy jne

n a to m ia s t donosi, że „ ja k  słychać 
w  kołach  po litycznych" am b asa­
do r b ry ty jsk i w  B erlin ie  s i r  N evi 
le  H enderson , w yjechał w  sobotę 
w ieczorem  do L ondynu.

Von Neurath „protektorem Rzeszy" w Pradze
B E R L IN , (P A T ). Urzędowo do­

noszą :
K anclerz H itle r  m ianow ał m ini­

s t r a  Rzeszy b ar. von N e u tra th a  
PARYŻ, (P A T ). W  kolach  poli- P ro tek to rem  Rzeszy w Czechach i 

tycznych  F ra n c ji i k u lu a ra ch  p a r  M oraw ach, z siedzibą w  Pradze, 
lam en tarnych , duże w rażenie wy- ®ar> von N e u ra th  spraw ow ać bę- 
w arł a r ty k u ł „ F ra n k fu r te r  Z tg ." , nadal sw e u rzędy  ja k o  mini- 
zapow iadający  m. in. w ysunięcie s^e r  ^ ze3zy  i przew odniczący ta j-  
w najb liższym  czasie rew indyka- ne3 ra d y  gabinetow ej, 
cy j w łoskich pod ad resem  F ra n c ji I K anclerz H itle r  m ianow ał zastęp  
i zapow iadający , że N iem cy rew in  cę g au le ite ra  Sudetów  K aro la  H er 
dykacje  te  poprą . m a n a  F ra n k a , sek re ta rzem  s ta n u  i

p rezy d en ta  regency jnego  K u rta  
von B u rg sd o rffa  dy rek to rem  m i­
n isteria lnym  p rzy  p ro tek to rac ie  
Rzeszy Czech i M oraw.

Kowa placówka artystyczna
prowadzona przez B. Siklewicza pra 
gnie uzupełnić swój skład osobowy 
kilkoma nowymi kandydatam i. Ofer 
ty  wraz ze szczegółowym życiorysem 
kierować należy do adm inistracji 
„Robotnika" do dnia 25 m arca sub 
„Studio".

Koła niem ieckie s ta ra ją  się w  
pierw szym  rzędzie p rzedstaw ić  
Zachodow i, że stanow isko  Nie- 
miec w stosunku  do państw  po.ud 
niow ych na o bszarze  naddunaj- 
skim nie po lega na „podbijan iu", 
lecz na produktyw nym  w ciąganiu  
tych państw  w sferę politycznych 
i gospodarczych  w p.yw ów  N ie­
miec. W szelkie daw niejsze próby 
Londynu czy P ary ża  ingerencji na 
tym odcinku miały być tak tyką 
sz tuczną z celam i w ybitnie poli­
tycznie zm ierzającym i do o k rąże­
n ia  N iem iec gospodarczo.

razie s tanow iska zaję tego  przez 
W . B rytanię. O sta tn ią  mowę 
zarów no  C ham berla ina , jak  i H a- 
Iifaxa, o raz inne o stre  w ystąp ie­
nia podaje p ra sa  niem iecka w b a r-  
dzo dużych skró tach . Instrukcje, 
udzielone przez g ab in e t bry ty jsk i 
am basado row i angielskiem u w Ber 
linie, a  stw ierdzające  całkow ite 
w ypow iedzenie nie tylko uk adów  
m onachijskich, lecz i zobow iązań  
pokojow ej w spółpracy , n it zosta ły  
do tychczas opublikow ane przez 
p rasę  niem iecką.

W p.yw y niem ieckie usuną nie 
tylko niebezpieczeństw o zagrożę- f T S f c O W V l
m a pokoju  w Europie, lecz dadzą  ^
rów nież państw om  tym , w chodzą- ^
cym w orb itę  w pływ ów  niem iec - 1  

kich realne korzyści gospodarcze.
—  tw ierdzą Niem cy. r r n M ' L ^  „ftuJma?/

N a tle tej a rgum entac ji p row a- ^
dzona jest polem ika z C ham ber- p p V v H D P 1? C 7 I C P l f c fc łI  
lainem .Zaznaczyć należy, że d z i e n , ^ ? »  L I C D I C r f l  
niki niem ieckie nie u jaw niają  natw R  T P IE I K  A ‘

Angielski minister
wyjechał do Warszawy

M inister handlu zagran icznego  
W . B rytanii, H udson, w yjechał w 
sobotę po południu do W arszaw y.

P rzed  odjazdem  udzielił H udson 
p rasie  następu jących  ośw iadczeń: 
Podróż m oja p ierw otnie pom yśla­
na była, jako  w yłącznie m isja han­
d low a, m ająca na celu ustalenie, 
czy m ożem y znaleźć środki po ­
w iększenia naszego eksportu . Tym  
czasem  w ydarzen ia  polityczne w 
ciągu osta tn ich  kilku dni zacię . 
żyły nad  pierw otnym  celem mojej 
podróży. Ale jednak  handel m asi

w dalszym  ciągu się odbyw ać, p o ­
niew aż w szyscy w dalszym  ciągu 
mamy nadzieję, że uda ra m  się u- 
trzym ać pokój. Z adanie, jak iesm y 
sobie p ierw otn ie postaw ili, musi 
być w obec tego  spe.nione. Jak i 
rezu lta t m oje rozm ow y w rozm ai­
tych sto licach pań stw  dadzą, n i t  
m ogę z gó ry  przew idzieć. Będę 
się s ta ra ł p rzekonać moich rozm ów  
ców, że, m im o w ydarzeń  osta tn ich  
kilku lat, „s ta ry  n asz  koń" je s t 
jeszcze pełen w erw y.

Pod Belwederem
w przeddzień imienin Marsz. Piłsudskiego

W sobotę w  przeddzień Imienia 
pierwszego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, wojsko oddało w War­
szawie hołd Jego pamięci.

Na uiicy przed Belwederem usta­
wiły się kompanie honorowe wojska 
wraz a pocztami sztandarowymi. 
Na dziedzińcu pałacu belwederskie- 
go, zgromadziły się delegacje ofi­
cerskie i szkół podchorążych.

O godz. 20.45 przybył do Belwe­

deru minister spraw wojskowych, 
gen. Kasprzycki wraz s  wicemini­
strami. Kompanie wojska sprezen­
towały broń, a  wśród głębokiej ci­
szy, odezwały się trzykrotnie wer­
ble.

Po oddaniu hołdu pamięci Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, oddziały 
wojskowe przemaszerowały n iir-u w i 
Warszawy do iwych kwater.

Strajk na ciężarówkach
międzymiastowych

W  sobotę minął szósty  dzień 
strajku  w p rzedsięb io rstw ach  s a ­
m ochodow ego tran sp o rtu  między-

Ludzie krążownika
Już p ierw szą sw oją  książką, zna 

kom itym  debiutem  w  „Ulicy K ota 
R ybo.ów cy" Jo lan  Fółdes, p o s ta ­
wiła się na naczelnym  m iejscu w 
szeregu  znaw ców  psycho.ogii 
em igracji. Człowiek, pozbaw iony 
sw ego p rzyrodzonego  o toczenia, 
człow iek, zw iązany  nagle z ty sią­
cem rzeczy, k tóre od niego nie z a ­
leżą, które należą do tak  zw anej 
w ielkiej polityki, cz.ow iek, k tórego 
się w yrzuca z p racy  i przyjm uje 
z pow rotem , zależnie od konfigu­
racji s tosunków  m iędzynarodo- 
w ych —  o to  ob jek t w obręb ie  ży­
cia, k tórego  p o rusza się i ó ides z 
m istrzow ską pew nością ru tynow a­
nego chirurga.

i o to  m am y znow u książkę o lu­
dziach na obczyźnie. Z góry trzeba 
zaznaczyć: o tym  aby pow ieść 
„Orze] czy reszk a"  *) sięga ła  po­
ziomu „U licy" n it  m a m owy. Tam  
to —  wielki „epos na być a lbo  nie 
być" em igracji, trag icznej przez 
p ierw iastek  przym usow ości, przez 
lieuchronne tatum . T u  środow isko  

mniej nieszczęśliw e i bardziej nie­
zależne: m iędzynarodow e to w a­
rzystw o w pens.onaeie  w  Egipcie. 
Ludność m iasta  —  niebezpiecznie 
— przedzie lona na dw ie części: bia 
łych i A rabów . M iędzy nimi nic

*) JoIAri Foldes: „Orzeł czy re­
szka".. „Książhica-TIas".

ma n aw et p rób  porozum ienia. I 
au to rk a  n aw et o nich nie śni. Ale 
„biali w ładcy" nie są znow u w szy­
scy rów nym i w ładcam i. O w arto ­
ści człow ieka stanow ią krążow ni­
ki, s to jące  na redzie portu , go tow e 
w ziąć w  opiekę sw ego  w spółoby­
w ate la . A więc ma Anglik za so­
bą aż... dw anaście  krążow ników , 
m a ileś tam  Francuz, m ają inni. 
Ale są tacy, k tórzy  nie m ają nic, 
jak  naprzyk lad  W ęgierka —  b oha­
te rk a  pow ieści. T acy  są bez zna­
czenia, tacy  są  niem al egzotyczny­
mi zw ierzątkam i. „Gdy angielski 
poddany  poniża się tak  dalece, że 
żeni się z ja k ąś  tam  Rum unką, czy 
W ęgierką, to  za raz  zab ie ra ją  mu 
d w a krążow niki i sześć sam olo­
tó w " p ow iada  z goryczą au to rka , 
a  jeśli tak i um rze, to  „d la jego 
problem atycznej żony pozostaje  
najw yżej pół k rążow nika i z sam o 
lotu conajw yżej bom by".

W  tej to atm osferze , żyją ludzie, 
przez różne kataklizm y polityczne 
w yrzuceni po za naw ias ojczyzny. 
C zasam i kataklizm y byw ają  nie 
polityczne i do tyczą w yraźnie 
spraw ... nazw ijm y je sercow ym i.

T akim  kataklizm em  niezrozum ie 
nia w zajem nego w m ałżeńs.w ie 
rzucona na afrykańsk i b rzeg  usi u- 
je  stw orzyć now e życie m łoda W ę 
g ierka. M iłość (czy też bardzo  bo ­
leśnie odczuw ana sam otność

w śród... ludzi z krążow nikam i) pozyc ja  od dalekiego i porzucone- 
rzuca ją  w  objęcia F rancuza. jg o  m ęża, aby  „jeszcze raz sp ró ­

b ow ać od początku". T o w ystar-A naprzeciw  uczucia, naprzeciw  
realizacji w szystk iego, czego dom a 
ga się kochające serce kobiety — 
sta ją ... krążow niki, to znaczy to 
w szystko, co one sym bolizują: 
„w yższość" jednych państw  i n a ­
rodów  nad  drugim i i t. p. Z ow ą 
w yższością rozp raw ia  się au to rka 
dość bezcerem onialn ie przez usta  
jakiejś w łoskiej hrab iny , fab rykan t 
ki sam olotów  bojow ych, k tóra 
tw ierdzi, że ca la  ku ltu ra w ło sk ą  
była o p a r ta  na w zajem nej ryw ali­
zacji poszczególnych części kraju, 
że M ussolini, w m aw iając w e W .o- 
chów , że w szyscy są  narodem  
„w iększym " niż inne zru jnow ał I ta ­
lię kulturalnie.

Ewa M artin  czuje, że d la  tych 
w szystkich, pośród  których się po­
rusza je st „cięlęciem  o dw óch g ’.o

cza, by zerw ać ze w szystkim  i po 
płynąć ku pełnem u życiu, ku ży­
ciu członka spo łeczeństw a pełno­
p raw nego , nie tak iego , „którem u 
nie pow ierza się w ażnych sp raw ".

Jo lan  Fółdes je s t m istrzynią w 
odsłan ian iu  tych w ęzłów , jakie 
człow ieka w iążą z jego przyrodzo­
nym  środow iskiem . Nie je s t jednak  
w  żaden sposób  fan tastyczną nacjo 
naiistką . Z jej rozw ażań  na tem a­
ty polityczne w yczuw a się w yraź­
ne sym patie  dem okratyczne i ślady 
św ia topog lądu  socjalistycznego . A 
jednak  nie ma bardziej zdecydow a 
nej piew czyni łączności z krajem  
ojczystym , z krajem , który w myśl 
słów  M ickiewicza „ile trzeb a  cenić 
ten tylko się dow ie kto... s trac ił" . 
C opraw da od  M ickiew icza do Fól-

w acn", bard zo  miłym jak im ś dzi- des je s t ocean różnic po drodze, 
kusem, k tóry  dob rze  mówi po f ra n ' Ale w łaśnie w dziełach jej czyta 
cusku i d la tego  p rzebacza mu się | się literack ie ujęcie tej p raw dy , że 
jego „dz iką" n ieznaną ojczyznę i człow iek —  określony  przez śro- 
trak tu je  się z trochę rzew ną po- dow isko —  znalazłszy  się w śro- 
błażliw ością. i w reszcie przychodzi dow isku , k tórego  je st m echanicz-
do wniosku, że „m ożna kochać rów 
nież i dw ugłow e cielę. Inna rzecz 

' czy się z nim chodzi pod rękę na 
uiicy i czy się je  w p ro w ad za  do 
kółka sw oich znajom ych czy p rzy ­
jaciół". i ta  św iadom ość „drugo- 
k lasow ości" w m iędzynarodow ym  
kółku coraz bardziej, ciąży, coraz 
bardziej p rzygn ia ta .

W  takiej chwili nadchodzi pro-

nym, nieproszonym  cz onkiern —- 
je st bardzo  często — niczym . Ni­
czym —  zw łaszcza dla „  udzi z
krążow nikam i", d la  tych, którzy u 
siebie uw ażają  się za najlepszych 
z ludzkiego gatunku .

Ja n  D ąbrow ski.

m iastow ego. Liczba sam ocho­
dów, przychodzących do W arsza­
wy z prow incji, z każdym  dniem 
zm niejsza się. Na niedzielę przed­
siębiorcy zw ołali sw e zebranie, 
na którym  m ają zapaść  p o sta ­
now ienia, do tyczące dalszego 
ustosunkow ania się do  żądań  
Zw iązku Za w. T ransportow ców . 
W śród  przedsiębiorców  is.n ie je  
pow ażna g rupa  sk łonna do uzna­
nia żądań  Zw iązku. G rupa ta  n a  
stra jku  poniosła  już pow ażne s tra ­
ty. Inni przedsięb iorcy  jednak  są 
nieustępliw i i sw oim  uporem  po ­
g łębiają za ta rg .

W  dw óch p rzedsięb io rstw ach ,
obsługiw anych dotychczas przez 
łam istra jków  —  sam ochody zo­
sta ły  unieruchom ione z pow odu 
porzucenia pracy  przez do tych­
czasow ych łam istra jków .

N astró j w śród  stra jku jących  i  
każdym  dniem  jest lepszy —  przy  
głębokim  przekonaniu , t e  s tra jk  
zakończy 3ię zw ycięstw em .

frćnui i Aiigli
BERI.EN, (P A T ). N iem ieckie 

b iuro  in fo rm acy jne  donosi, że a n ­
gie lsk i i f ra n cu sk i am basadorow ie 
dokonali w urzędzie sp r . za g r. de 
m arches przeciw ko in k o rp o rac ji 
Czech i  M oraw. Obu dyplom atom  
udzielono odpowiedzi, że rząd  Rza 
szy  nie je s t  w m ożności p rzy jm o­
w an ia  teg o  ro d za ju  p ro testów .
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Zycie gospodarcze

Dokoła planów inwestycyjnych
Uwagi na marginesie pracy p- (Syr. Rakowskiego

Ukazała się nakładem tygodnika 
d o ls k a  Gospodarcza" praca p. 
Janusza Rakowskiego, dyr. gabi- 

ministra skarbu, p. t. «Poll- 
,T'ka inwestycyjna i planowanie 
Inwestycyj" (W arszaw a, 1939), 
która omawia, na tle uwag, doty- 
r7ących struktury gospodarczej 
^"l^ki, zadania akcji inwestycyj­
n i  p raca ta  w znacznej mierze 
Poświęcona jest uzasadnieniu 
lą d o w y c h  planów Inwestycyj, któ 
tych część stanowi „trzylatka" 
>'339 — 4 i f przewidująca mobili­
zację na cele inwestycyjne kwoty 
2 miliardów zł. kredytów.

Praca ta dostarcza wielu cen- 
flych materiałów do rozważania 

Problemu planow ania inwestycyj. 
Oczywiście, nie wynika z tego, 
byśmy mielj uważać rządowe pla- 
®>y inwestycyjne i metody finanso­
w ania za dostatecznie śmiałe. 
Przede wszystkim bowiem nie na. 
iety  zapominać, źe wiele bieżą­
cych potrzeb inwestycyjnych (weź 
” ty nP. problem komunikacyjny) 
zalega, a są wśród nich takie, 
które są związane z ncrmalnym 
funlccjonowanlem dotychczaso­

wych urządzeń.
Jeśli jednak mamy zastrzeżenia 

co do tempa realizacji planów in­
westycyjnych, nie znaczy, byśmy 
^ieli uw ażać za nieistotne pewne 
Zastrzeżenia, z których wyn.ka, że 
trzeba się starać o  odpowiednią 
Proporcję m 'ędzy wzrostem produk 
ch a wzrostem spożycia, a  więc i 
^ z -o n iu  życiowego szerokich mas.

W prost przeciwnie — uważamy 
?a naiwnych tych „planistów ”, dla 
*tórych plan gospodarczy ogran i.

się do planu technicznego, 
Przede wszystkim—do planu urzą-

podstawowych czy zbrojenio­
wych i do rozwoju samego tylko 

'ężkiego przemysłu.

O ROZW ÓJ HARMONIJNY.

Autor na samym wstępie pod- 
liWla słusznie, że „między inwe­

ktywami a  konsumcją i akumulacją 
' szczędności istnieć musi harmo- 
n-a. gdyż tylko w  w arunkach jak- 
n3jIepszego utrzym ania tej harm o.

możliwy Jest stały rozwój go- 
8Podarczy i rozwój inwestycyj.

Do tej uwagi należałoby jeszcze 
~°dać, że technika finansowania 
mwestycyj, że wykorzystanie mo­
żliwości kredytowych pozwala 
dziś w znacznej mierze na „an­
tycypowanie" na uprzedzanie aku­
mulacji (nagrom adzenia) kapitału, 
na poważny naw et wydatek na 
rachunek przyszłego dochodu spo . 
lecznego. 1 z tego punktu widzenia 
można i należy zbadać rządowe 
Plany inwestycyjne i zapytać, czy

one istotnie dostatecznie śmia­
łe.

DOBRA WYTW ÓRCZE
I DOBRA SPOŻYWCZE.

Niemniej jednak zachowuje ca- 
ł4 w agę stwierdzenie, źe w roz­
b o ju  gospodarczym „na element 
konsumcji zwracać należy na 
Przyszłość poważną uwagę, aby 
nie pozostawał on zbytnio w tyle 
2a inwestycjami i wzrostem zdol­
ności wytwórczej aparalu przemy­
słowego. Autor podaje zestawienie 
Wskaźników wydatków inwesty­
cyjnych produkcji dóbr wytwór­
czych, dóbr spożycia I zatrudnię- 
nia, z których wynika, że wzrost 
Wydatków Inwestycyjnych w roku 
1936— 1938 o 73,7% wpłynął na 
Wzrost produkcji dóbr w ytw ór­
czych o  35,6%, w zrost zatrudnienia 
W w arsztatach, objętych statysty­
ką wraz z robotami publicznymi 
o 26% |  w zrost dóbr spożycia o 
17,4%.
Nie tylko znacznie słabszy wzrost 

Wskaźników produkcji dóbr spo­
życia, ale i kształtowanie się zby­
ty artykułów przemysłowych ma­
jow ej konsumcji oraz wpływy 
Skarbu Państwa z podatków po . 
średnich 1 monopoli (a więc ob­
ciążających konsumcję) słabsze 
od podatków bezpośrednich (obcią 
żalących przeważnie produkcję). 
Wskazują zgodnie na fakt powol-
•felszego wzrostu w zakres, e dóbr 
Spożycia.

PRODUKCJA A Z BY T .
Zresztą—Pan gospodarczy mu- 
doprowadzić do „zamkniętego

kola", to jest do zwrotu (pośred­
nio czy bezpośrednio) poniesionych 
nakładów, do czego prowadzi zbyt 
i obrót gospodarczy.

Jeśli powstaną nowe maszyny 1 
dobra wytwórcze, winien się roz­
winąć aparat przetwórczy, odbie­
rający te maszyny, przemysł kon- 
sumcyjny i sama konsumcją. Jeśli 
chodzi o nakłady w dziedzinie np. 
zbrojeniowej, to pokrycie ich mie­
ścić się musi w ramach budżetu 
państwowego, zależnego z kolei 
od wzrostu dochodu społecznego.

Na marginesie tej sprawy pisze 
p. dyr. Rakowski:

„ ...rozwijając z roku na rok i 
podnosząc stale kwoty wydatków nagradzan a 
inwestycyjnych, należy zachować

czony był nadmiernie dochód spo- g - j  sprawiedliwości społecznej (a
łcczny, osłabiający zdolność kon. P łvm WVm dkii nhciażenie
sumcyjną. Mamy tu, oczywiście W;?c w tym ooc.ązen.e
na myśli poziom życia szerokich tych, co mogą piac.ć na rzecz ca* 
mas, mało zarabiających i nisko łości!) umożliwi wzięcie szybszego 
uposażonych, a nie dochód ludzi temna ruchu inwestycyjnego,

gdy? jednocześnie „M y m an i, „a  
pożyczki wewn. na inwenstycje wyższym poziomie Ogólnego do . 
będzie tylko jakby podzieleniem się chodu konsumowanego i dochodu 
* f “ i0° ym1’ 1Ub g°rZeJ u* warstw  niezamożnych — utrzyma

bazę przemysłu, którą stanowi we­
wnętrzny rynek zbytu.

inwestycyjnycn, » eSvnwvch i łnależytą ostrożność w tempie in -1 S-WOWyCM i t.
westowania, aby nie przewłasz-l row iedzm y

posaźonymi'
Zasada słuszna! Bezsprzecznie 

dochód konsumcyjny warstw  uboż 
szych musi być zabezpieczony, 
bezsprzecznie — dochód warstw  
zamożniejszych winien być obcią­
żony. Siąd jednak wynikają od­
powiednie nakazy w dziedzinie 
polityki społecznej, w sprawie w y.

pracowników pań-

wiec -

Bez żadnych już zastrzeżeń przy 
toczyć możemy następującą uwa­
gę:

,, ...zachowana być musi pewna 
proporcja między inwestycjami, 
Błuźącymi colom produkcyjnym, 
jak fabryki, a inwestycjami, uła­
twiającymi obrót gospodarczy i 
obniżającymi koszta tego obrotu,

cje, czy 
i t. p.“

inne inwestycje rolnicze go, problemów przestrzenno-geo- 
graficznych oraz kształtow ania się 
dochodu społecznego.

Można tylko z całą pewnością 
stwierdzić, że idea planowości go­
spodarczo .  społecznej toruje so­
bie drogę, zaś zasady autom atyz­
mu gospodarczego ustępują jej

PRZEBUDOWA STRUKTURY 
EKONOMICZNEJ.

W dalszym ciągu swej pracy 
p. dyr. Rakowski stwierdza, źe in­
westycje winny być pomyślane 
jako jeden z  czynników przebudo- j miejsca, 
wy s.ruktury, a więc — plan in- j Chodzi jedynie o to, by to pla- 
westycyjny musi być ujęty jako dlu nowanie miaio za cel i:totnie za- 
gofalowy. jeśli chodzi o samą z a - ! spoko jenie potrzeb kraju I jego 
sadę planowania na diuźszy okres [ ludności, aby więc by zerw ano z 
czasu — jest ona zupełnie słuszna, j zasadą kapitalistyczną: „rentow - 
Siuszne są też uwagi, że w pla- ■ n°ść ponad wszystko!", 
nowaniu trzeba wziąć pcd uwagę |
czynniki ludnościowe, badanie po- ZAGADNIENIA LUDNOŚCIOWE
trzeb gospodarczych kraju i lud­
ności, możliwości surowcowych,

realizacja za | 1 i8łn:«fe“ *> aparatu  produkcyjne-

Obecny system ulg inwestycyjnych
W edług koncepcji rządowej wiel 

ką rolę w uprzemysłowieniu kra­
ju odegrać mają ulgi Inwestycyj­
ne, których zadaniem jest zachę­
cenie inicjatywy prywatnej do 
działalności inwestycyjnej. Rządo­
we plany inwestycyjne inają za 
zadanie przede wszystkim prze­
prowadzenie inwestycyj „podsta­
wowych”, stanowiących podstawę 
rozwoju przemysłu (komunikacja, 
energietyka).

Ulga podatkowa dla przepro­
wadzających inwestycje działa jak 
premia, zachęcająca do korzystnej 
lokaty kapitałów.

Ulgi inwestycyjne nłe są czymś 
nowym w naszej polityce podał- 
kowej. Poprzednio obowiązywały 
ulgi dla inwestycyj w mieście i 
porcie gdyńskim (przepisy z czerw 
ca 1927 ł późniejsze z m ia n y ) ,  dla. 
prac wiertniczych przy poszuki­
waniu ropy (od listopada 1927 do 
listopada 1937), dla inwestycyj 
przemysłowo -  komunikacyjnych 
w t. z w. „trójkącie bezpieczeń- 
siw a" (marzec 1928— 1938), inwe­
stycyj elektryfikacyjnych (paździer 
nik 1933), dla in-vestycyj na kre­
sach wschodnich (listopad 1936), 
dla nowowznoszonych budowli 
(marzec 1933), dla nabywców po- 
jazdów mechanicznych (grudzień 
1937).

Lista jest dość długa i jest Już 
w tym względnie znaczne doświad 
czenie. I dlatego, mimo, że jesz­
cze przedwcześn.e byłoby oceniać 
skutki ostatnich przepisów w tym 
względzie, przepisów, że się tak 
wyrazimy „scaleniowych" (usta­
wa z 9.4.1938 r. i rozporządzenie 
z dnia 16.11.1938), doświadczenie 
z lat poprzednich uczy niejedne-
g°-

Przypominamy nawiasem, że 
swego czasu skarżono się, iż w 
t. zw. „trójkącie bezpieczeństwa", 
stanowiącym dziś część COP, pań­
stwo zrobiło swoje, wojskowość 
zrobiła swoje — tylko inicjatywa 
pryw atna nie dop.sała. Również 
i obecnie nie brak głosów kry tycz 
nych, że i na terenie COP inicja­
tywa prywatna n e daje ze siebie 
tego, co by dać powinna, uwzględ 
niając duże znaczenie tych ulg ze 
względu na wysokie stawki po­
datkowe.

Najw ększe jednak rozczarowa­
n i  przyniosły ligi budowlane. 
Spowodowały <ne skierowanie 
kapitałów żądnych w gruncie 
rzeczy spekulacjjnego zysku do 
budowy wysoce rentownych, czyn 
szowych kamieni:, w których ko­
morne nie odptwiadało w naj- 
mniejszym stopjiu możliwościom
płatniczym lepijj .nf w*  ^  
nych odłamów p m ta  pracy. 1 ak
więc, rzecz motna śmiało —- so­
cjalny cel tych ulg został chybio­
ny. Pobudow ać wysoce „rentow­
ne", niezmierni; kosztowne miesz­
kania średnie i duże, ale za to n.e 
dostarczono n u d n y c h  mieszkań 
średnich i m ty ^ - Najlepszy to 
dowód, że pywałnej inicjatywie 
nie może być w dzisiejszej sytua­
cji p o zo s taw ią  całkiem swobod*

0  ile lepiej przedstaw iałaby się 
dziś kwestia mieszkaniowa, gdyby 
od początku wytyczono ścisłe ra­
my działalności budowlanej. Do- 
p'ero nowe przepisy oparte na 
wspomnianej ustawie „scalenio­
wej" pragną zachęcić do budowy 
domów o małych m eszkaniach.

Zresztą dawna konstrukcja ulg 
budowlanych była pomyślana wy 
soce niecelowo nie tylko z punktu 
widzenia socjalnego, lecz również

gospodarczego. Stw arza premię 
dla kapitału pasożytniczego, znę­
conego świetną rentownością (osią 
gn'ętą przy pomocy owych ulg), 
a u n i k a j ą c e g o  lokat w przemyśle. 
P r z y p o m in a m y ,  jak to przemy­
słowcy alarmowali, że nie mają 
z c z e g o  czyn:ć i n w e s ty c y j  i o d n a ­
wiać " u rz ąd z en ia  swych f a b ry k .

Otóż spółki przemysłowe swój 
dochód, osiągnięty w przemyśle 
użytkowały dla budowania domów

I GOSPODARCZE.

Na podstawie wyników pracy 
biura planowania przy gabinecie 
min. Skarbu, p. Rakowski, podaje 
caiy szereg informacyj, dotycząc 
cych elementów planowania.

W okresie 1932— 1950 wzrost 
ludności wynieść ma 7,8 milionów 
ludzi, zaś wzrost ludności w wie­
ku produkcyjnym — 5,9 miliona. 
Przyrost ludności jest nierówno­
mierny — terenami największego

mmi H M
w wańtadi ta n

Dzięki zajęciu Czech I Mo­
raw otrzymują Niemcy szeroko 
nnbinhmvnj t na tan b s  irymUm 
poziomie tecliniczym stojący prze­
mysł. Podniesie to jeszcze bardziej 
1 tak juz wysoki potencjał gospo­
darczy Rzeszy. Potężnie przedsta­
wia się zwłaszcza przemysł żerazno

a, przedstawiały sio następująco: 
pszenica 10.267, tyto 10.379, jęcz­
mień S.145, owies 0.082, kukurydza 
1.086. Z tego przypada w pszenicy 
na Morawy i Czechy 72.6 proc,, na 
Łłowaczyznę 26.5 proc., na Ruś Pod 
karpacką 0,9 proc., w życie identy­
czne pozycje wynoszą 85, 1—-14,

0, 1, w owsie 82, 5—16, 6—0, 9, w 
kukurydzy 14, 2—76, 4—9, 4.

Widzimy z powyższego, że nie tyl 
ko w przemyśie, ale i w rolnictwie 
przodują teicny, które obecnie przy 
padły Niemcom.

Jeżli weźmie się jeszcze pod uwa­
gę wielką łicćć innych produktów 
żywnościowych, które posiadają Cze 
chy i Morawy, a przede wszystkim 
dużą ilość wyborowych zwierząt 
rzeźnych, zwłaszcza nierogacizny— 
to jasne jest, że Niemcy poprawią 
obecnie swoje warunki aprowizacyj 
nc.

Z ogólnej powierzchni lasów, wy­
noszącej w dotychczasowej Czecho­
słowacji 3.4 ha. przypada na Mora 
wy 1 Czechy 30.5 proc., na Słowa

lazł słę w rękach niemieckich.

ne pole  d ziab n ij ^e m usi ona  
św iad om ie polerowana przez pań 
stw o . C zas fctomatyzmu i laisser  
fairetyzm u" kończył się  i nie po­
w róci.

hutniczy z największymi w Europ.e j 0—0, 9, w jęczmicniti 67, 4 32,̂  
zakładami w Wilkowicach na czcie 
1 przemysł zbrojeniowy, któremu 
przewodzą słynne zak.ady Skody.

i  ogólnej produkcji przemysłowej 
w dotychczasowych granicach Cze­
chosłowacji, przechodzi do Niemiec 
znowu C8.7 proc., a  13.6 proc. jest 
w Słowacji, która oddala się „pod 
opiekę" Łuticra., a  tylko 0.7 proc. 
po przyłączeniu Rusi Podkarpackiej 
otrzymają Węgry.

Jak  diugo będą trwały zbrojenia, 
przemysł metalurgiczny i zbrojenio­
wy będzie dobrze zatrudniony, go­
rzej będzie się przedstawiała sytua­
cja w innych gałęziach przemysłu, 
który będzie musiał szukać nowych 
rynków eksportowych, trzemys.awi 
czeskiemu i morawskiemu grozi bo­
wiem u tra ta  szeregu ryn.iów po 
przyłączeniu do Rzeszy. Łos ten 
^potkał przecież kraje sudeckie.

Jak się przedstawiał udział Czech 
1 Moraw oraz Słowacji i Rusi Pod­
karpackiej w ogólnej produkcji 
przemysłowej Czechosłowacji, na
początku roku bieżącego, a więc 
już po stracie Sudetów, filąska Za- 
olzlaiiskiego i obszarów przyłączo­
nych do Węgier?

Otóż w przemyśle mineralnym u- 
dzial Czech i Moraw wynosił 70.1 
proc., Słowaczyzny 20.4 proc., Rus*
Podkarpackiej 0.5, w przemycie
szklanym 80, 2—10, 8—0, w prze­
myśle metalowym £2, 2—7, 7—0, 1, 
drzewnym 76, 6—18, 6—4, 8, w pa 
pierniczy;n 60, O—39, 8—0, 2, gra­
ficznym 93, 1—6, 8—0, 1, chemicz­
nym 87, 8 -10, 4—0, skórnym 85,
9—14, 1—0, włókienniczym 00, 2—9. ,
8—-0, w konfekcji 98, 0—1, 8—, 2, i 
w przemyśle browarnicznym 95.
7—4, 1—0, 2, w cukrowniczym 89,
8—10, 2—O, w przemyśle żywnościo 
wym 85, 9 -13, 6—0, 5.

W roku 1938 cgólne zbiory W tys.

Zryczałtowany podatek
tiocłtodiwy

Do wprowadzonego obecnie na la! z kapitałów 1 t  d.), dalej — aby
ta 1939 i 1040 ryczałtu w podatku) źródła dochodów były aktualne w 
dochodowym, megą być zaliczone o-1 całym roku kalendarzowym 1938, 
soby fizyczne,

mieszkalnych. Trudno chyba o sy­
tuację bardziej paradoksalną.

Na szczęście jednak, gdy chodzi 
o problem najważniejszy, o inwe- i nasilenia ludnościowego jest COP 
stycje na terenie Centralnego Okrę ! i z ’cm:e północno-wschodnie, 
gu Przemysłowego — Rząd stanął' P ra2 n"c osiągnąć taki rezultat,

aby odsetek ludności nierolniczej 
do rolniczej wynosił 49% (co jest 
zbliżone do sianu idealnego V: 1)— 
trzeba, by (okres 1932— 1951) w 
t. zw. „Polsce A” odsetek ludno­
ści nierolniczej wzrósł z 57,2% do 
62%, zaś w „Polsce B" —  z 26.5% 
do 40,1%.

na całkiem słusznym stanowisku. 
Stanowisku oznaczającym zerwa­
nie z zasadą automatyzmu zwol- 
n e.i podatkowych.

Ulgi te nie służą bowiem z mo­
cy samego praw a — są przyzna­
wane przez ministra skarbu na 
wniosek m inistra przemys.u i hau. . . , , W  obecnej sytuacji —  96% pro-
dlu, przedstawiony w porozumie- j dukcj. 8urówk, ieIaza , gta|j jest

z ministrem spraw  w ojsko - 1  ulokowane przy granicy południo­
wych. W ten sposób państwo ma wo.zachodniej. W zględy na obron
zapewnioną kontrolę nad celowo­
ścią inwestycyj, zwłaszcza — nad 
ich znaczeniem dla obronności 
kraju. W popieraniu tego rodzaju 
inwestycyj Państwo poszło bardzo 
daleko. Jeśli chodzi o omawiane 
ulgi inwestycyjne na terenie 
C.O.P., to obejmują one: potrące­
nie z dochodu podatkowego kosz­
tów inwestycyj, 15-letnie zwolnie­
nie nowych budowli od podatku 
od nieruchomości, zwolnienie od 
opłat stemplowych w związku 
z zawiązaniem spółki, ułatwienia 
w nabywaniu gruntów, m ateria­
łów od zarządów majątku pań­
stwowego. Wreszcie możliwe jest 
dla przedsiębiorstw, które Min. 
Spraw Wojsk, uzna za specjalnie 
ważne dla obrony Państw a, zwol­
nienie przez 10 lat od podatku do­
chodowego.

Ustawa marcowa z r. ub. prze­
widuje penadto ulgi, objęte po-

cayznę 43.6 proc., a  na Ruś Podkar przednio osobnymi ustawami, a 
packą 16.9 proc. więc — na obszerze województw

t/reszcie dodać należy, że z ogól wschodnich, w zakresie wiertnic-

• « . « * " « »  w * " * # -
a na Ełcwaczyznę i Ruś 10 proc. z  niczych, budowy koiei, n^oycia 
cyfr tych widzimy jak wielki mają- samochodów, budowy garaży, bu- 
tcłi dawnego państwa czeskiego zna dowy domów, nowe uigi dla na-
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osiągając dochody 
jednego lub kilku następujących 
źródeł: 1) z  przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych, obrót 
nie przekraczający 50 tys. zł., 2) 
z budynków, w których łączna ilość 
izb nie przekracza 20, 3) z nieru­
chomości gruntowych o obszarze
nie przekraczającym 50 ha, a na te 
renie województw wschodnich — 
100 ha.

Poza

wreszcie — aby łączny dochód, pod 
legający opouatkowaniu (według 
działu X ustawy) osiągnięty w 1938 
r. nie przekroczył 7.200 zł.

Należy zauważyć, że ryczałt w 
podatku obrotowym ma zastosowa­
nie od szeregu lat, natomiast — w 
dochodowym jest to inowacja. Zry­
czałtowanie obu tych podat.iv w ma 
doniosła znaczenie praktyczne, ze 
względu na Interesy samych podat- 

jak i na zmniejszenie możli'

bywców akcyj i t. d.

Ocena systemu ulg inwestycyj­
nych nie jest rzeczą łatwą. W ska­
zaliśmy na dodatnią stronę nowe­
go systemu. Państwo ma możność 
kierowania kapitałów do tych 

] działów produkcji, które są nie- 
* zbędne dla interesów obronnych 
i kraju. Zarazem jednak daje się 
j tym kapitałom wielką premię, pre 
( młę tym większą, im większy jest 
; dochód poditkow y, a zatem — 
i premię dla najbogatszych.

Z różnych sfer słyszymy o- 
pinie, że Polska musi dbać nie 
tylko o inwestycje, ale i o wzmo­
żenie dochodu społecznego oraz — 
o jego sprawiedliwy ponzial. Otóż 
należy penrętać, źe obecne ulgi 
działać będą raczej w kierunku 
wzmocnienia dochodu warstw  naj­
zamożniejszych.

I z tego właśnie punktu widze­
nia należałoby zbadać dokładniej 
sam system, klóry omawiamy w 
ogólnych zarysach.

Z drugiej jednak strony należy 
pam ęlać, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej nie ma wyższej 
zasady nad zasadę: „obronność 
prześe w xys'.k 'm " i wszelkie spo.tym warunkiem zastosowa­

nia ryczałtu jest, aby oprócz (locho
dów, płynących z wymienionych wy . _ . .     _,
żej źródeł, płatnik nie osiągał in- odciążenie urzędników. Drobni płat- ności mu b ć zuży;kowane rrosoodarcze?, a  wi?C — na WZrOSt 

ących opo- nicy stanowią 80 proc. ogó.u p ła t- . 4 J  i  . . j-uwm..,!.. i„dno4cł

niliów, jui\ « **** swMłMwjww w , . ... ,, , . . . .
woścl zatargów między płatnikami soby mobilizacji jak największych
a urzędami skarbowymi oraz — na środków na podniesienie obron­

ność i uprzemysłowienie nakazują 
stworzenie na terenie COP drugie­
go ośrodka produkcji hutniczej. 
Produkcja stali, w ynosząca, po 
przyłączeniu Zaolzia, 2.100 tys. tort 
i 60 kg. na głowę — wyniosłaby, 
po utworzeniu nowego ośrodka, 
78 — 80 kg. na głowę i 2.800 ty*, 
ton.

Jednocześnie na tej drodze o* 
siągnie się przesunięcie oddziały­
wania przemysłu metalowego na 
ziemie wschodnie.

W  zakresie produkcji włókien­
niczej przewiduje się wzrost pro­
dukcji o 33% oraz osiągnięcie 
spożycia dla bawełny 2,62 kg. na 
głowę, dla wełny— 1 kg.

Przemysł byłby — według pro­
jektów — miał ulec reorganizacji 
w sensie zbliżenia do naturalnych 
baz surowca krajowego (wełna, 
len, konopie, surowce zastępcze). 
Przewidywana jest budowa no­
wych fabryk celulozy, zwiększenie 
jej produkcji i przetwarzania na 
włókno cięte i sztuczny jedwab.

Rozbudowa przemysłu elektro­
technicznego ma być przeprow a­
dzona w ten sposób, by udało 

j s ę  pokryć w 90% zapotrzebować 
' nie krajowe (dziś 79%).

W dalszym ciągu omawia się 
projekt rozbudowy sieci dróg wod­
nych, kolejowych l bitych.

**
*

Podawszy ogólne wyniki biur* 
planowania, kreśli autor podsta­
wowe tezy programowe, stanow ią­
c e  — zdaniem autora — warunki 
cełowej polityki inwestycyjnej. W  
wyniku finansowym nie należy 
przekroczyć granicy, po przejściu 
której malejąca siła nabywcza 
rynku wewnętrznego ham ow ać 
będzie procesy inwestycyjne w la­
tach następnych. Rozmiary w ydat­
ków mają być kompromisem mię­
dzy potrzebami kraju a konieczno­
ścią nieobniżania poziomu życio­
wego ludności. Konieczne jest u- 
trzymanie proporcji między wy­
datkami na rozwój fabryk, w ytw a­
rzających dobra wytwórcze I do­
bra spożycia, a inwestycjami pu­
blicznymi (elektryfikacja, komuni­
kacja itd.). Konieczne jest podnie­
sienie dochodu rolnictwa.

Powtórzyć możemy na zakoń­
czenie to, co mówiliśmy wyżej: 
Sądzimy, że w planie inwestycyj­
nym może i powinno być wzięte 
szybsze tempo, zachowując jednak 
względy na elementy równowagi

nych dochodów, podlegających 
datkowaniu według działu I  ustawy ników, 
(np. Z wolnych zajęć zawodowych, i

spożycia i dobrobytu ma* ludności 
(W ) * miasta i wsa.



Str. 4 w

W a lk a «Mei<! w  Anglii Królowa iOM piratów
Problem niedzieli jest w Anglii sięgają oczywiście i do świeckich 

od dawna przedmiotem ustawicz-1 argumentów, zależnych od zawo- 
nych polemik, w czasie których Idów i upodobań dzielących spór
zbiera się wszelkie argumenty za i 
przeciw, mające bądź to utrzymać 
dotychczasowy charakter tego 
dnia, jako dnia skupienia i spo­
czynku, poświęconego życiu domo 
wemu i kościo.owi, bądź też zmie­
nić jego oblicze, dopuścić rozryw 
ki oraz zabawy i w ten sposób upo 
dobnić angielską niedzielę do nie­
dzieli na kontynencie europejskim.

Dotychczasowa niedziela angiel 
ska jest dniem przykrym i nudnym 
dla ludzi, nie posiadających do­
mów rodzinnych, a tym bardziej dla 
obcych, nieobeznanych z terenem 
i nie znających stosunków. Ang­
lik przeciętny poświęca niedzielę 
domowi i kościołowi. Pokolenie 
młodsze udaje się w tym dniu na 
przechadzki, co zresztą w wilgot­
nym i mglistym w zimie klimacie 
angielskim nie zawsze należy do 
dostępnych dla każdego przyjem­
ności. Wszelkie życie rozrywkowe 
i ^towarzyskie zamiera na prowin­
cji angielskiej. Człowiek samot­
ny, a tym bardziej człowiek obcy, 
nie wie, co ze sobą w tym dniu 
począć.

Niedziela w Londynie jest sto­
sunkowo bardziej urozmaicona od 
prowincjonalnej, ale mimo tego 
zgoła nie przypomina sposobu spę 
dzania tego dnia na kontynencie. 
.Wspaniale galerie i muzea londyń 
skie są w tym dniu otwarte. Dzię 
ki długiej i zaciętej walce zdoła­
no uzyskać to, że kina grają w 
tym dniu, teatry natomiast są na­
dal zamknięte. Właściwie trudno 
znaleźć racjonalny powód dla któ 
Tego kina są lepiej traktowane od 
teatrów chyba ten, że teatr, jako 
instytucja stara, jest bardziej zwią 
zany z tradycją od młodziutkiego 
kina.

Opozycja przeciw niedzieli, w 
której nic się nie dzieje, trwa w 
Anglii od dawna, w ostatnich cza­
sach wzbiera na sile i zdobywa po 
■woli pewne sukcesy. Anglicy lu­
bią podróżować i coraz dotkliwiej 
odczuwają różnicę między dniami 
świątecznymi, powiedzmy w kra­
jach łacińskich, a tym, co ich w 
niedzielę czeka w ojczyźnie. Żresz 
tą nie tylko surowe rygory nie­
dzielne, ale i walka z nimi leży 
w  angielskiej tradycji.

Pismo humorystyczne „The 
Punch" za czasów królowej Wik­
torii ośmieszało nudną niedzielę, a 
W magazynie wydawanym jeszcze 
przez Dickensa w połowie zeszłe­
go wieku pod tytułem „Househo- 
le words" znajdujemy artykuły u~ 
trzymane w podobnym duchu.

Z drugiej strony jednak stowa­
rzyszenia o charakterze religij­
nym, anglikańskim lub purytań- 
sidm walczą uporczywie o utrzy­
manie dotychczasowego sposobu 
spędzania dni świątecznych. Po­
wołują się z dumą na to, że angiel 
ska niedziela świadczy o większej 
rzekomo religijności angielskiej i 
wyrażają obawę, że dopuszczenie 
rozrywek w tym dniu obniżyło by 
frekwencję kościoła. Przeciwnicy 
występują w tym miejscu z argu­
mentem, że w krajach łacińskich 
mimo rozrywkowego charakteru 
niedzieli, frekwencja w kościołach 
bywa większa, niż w Anglii 

Obozy przeciwstawiające się so-

stronnictw. Mówi się więc po stro 
nie konserwatywnej w tej kwestii, 
że bezwzględne święcenie nie­
dzieli pozwala odpocząć w tym 
dniu bardzo licznym kategoriom 
pracowników. Przeciwnicy odpie­
rają to twierdzenie dowodząc, że 
uruchomienie przedsiębiorstw roz­
rywkowych w niedzielę przy u- 
trzymaniu dotychczasowych wa­
runków pracy wpłynęło by na po­
trzebę zaangażowania większej 
ilości pracowników, niż dotąd, a 
tym samym zmniejszyło by bezro­
bocie. Z psychologicznego punk­
tu widzenia zwolennicy dotychcza 
sowej niedzieli mówią o potrzebie 
odprężenia i wstrzymania się od 
wszelkich zajęć, a ich antagoniści 
wysuwają twierdzenie, że zmiana 
zajęcia pozwala najlepiej wypo­
cząć. Pedagogowie znów ubole­
wają nad tym, że młodzież, pozba 
wioną w niedzielę rozrywek, spę­
dza , dzień ten na ulicy, co nie

zwykło wpływać dodatnio na jej 
moralność. Rzecz przy tym bar­
dzo znamienna, że przeciwnicy do 
tychczasowej niedzieli w sposób 
typowo angielski cytują słowa naj 
popularniejszej w Anglii książki, 
a więc Biblii, że „dzień świątecz­
ny został stworzony dla człowie­
ka, a nie człowiek dla dnia świą­
tecznego".
Stowarzyszenia religijne przyznają 

się do tego, że propaganda w spra­
wie rozluźnienia odpoczynku nie­
dzielnego czym postępy i że co- 
raz większa ilość ludzi domaga się 
otwarcia wszędzie kin, uruchomię 
nia teatrów, pozwolenia na urzą­
dzanie meczów bokserskich i t. d. 
Przeciwnicy obecnej niedzieli, są 
w przekonaniu, że plebiscyt w tej 
kwestii dałby im zwycięstwo. Nie 
rozstrzygając istoty tego sporu, 
ani nie oceniając stosunku sit wal 
czących, należy jednak stwierdzić, 
że ewolucja zmierza przecież w kie 
runku rozluźnienia charakteru do­
tychczasowej niedzieli i uczynienia 
jej bardziej giętką i urozmaiconą.

Niezwykłe dzieje Chinki która przez 10 lat była postrachem
Ż ó ł t e g o  M o r z a

Przez 10 lat postrachem Żółtego 
Morza była młoda urocza Ki-Tsun, 
córka oficera francuskiego i mat­
ki Chinki. W młodości otrzymała 
staranne wychowanie. Wychowa­
na w luksusie, zdradzała już od 
wczesnej młodości wszystkie wady 
jedynaczek: uparta, kapryśna, des 
potyczna, zawojowała rychło cały 
dom. Gdy jej było za ciasno w 
gniazdku rodzinnym, zbiegła z do­
mu. Opanowana żądzą awanturni­
czych przygód, wałęsała się po za. 
ułkach portowych miast, chciwie 
wchłaniając opowieści marynarzy 
o urokach dalekich mórz. Poznała 
pięknego m'odego Chińczyka. Był 
— tak przynajmniej się przedsta­
wił — kapitanem okrętu. Poko­
chała go. Kiedyś zabrał ją ze so­
bą na morze. Za nimi popłynęły 
hyże dżonki chińskie. Była noc. 
Z dala ukazał się statek handlowy, 
płynący pod japońską banderą. 
Dżonki cicho podkradały się pod

statek. Zauważono je — alarm !: Jednym z najśmielszych jej wy- 
Piraci! Załoga statku w o k a ’ czynów był, dokonany na krótko
mgnieniu stanęła w zbrojnym po- przed wybuchem wojny japońsko-
gotowiu. Rozpoczęła się strzelani 
na. Kule najgęściej syczały koło 
„kapitańskiej" dżonki. Piękna Ki- 
Tsun teraz dopiero zrozumia.a ja­
kim kapitanem był człowiek przez 
nią wybrany. Nie przeraziła się 
tym. Tląca od dawna iskra buntu 
w jej duszy, rozgorzała jasnym 
płomieniem i kiedy jedna z kul tra­
fiła „kapitana", Ki-Tsun objęła ko 
mendę.

Odtąd przez 10 lat niepokoiła 
wody chińskie. Piraci spełniali śle 
po każdy jej rozkaz. 50 napadów 
na bogate statki handlowe było 
dziełem jej bandy. Śmiałe napady, 
z których rzadko który kończył się 
niepowodzeniem, postawiły na no­
gi policję wszystkich chińskich 
miast portowych. Napróżno. Przez 
10 lat Ki-Tsun wymykała się z sie­
ci pościgu.

R a d i o  n a  m o r z u
Dawniej, bardzo dawno temu, anachronizmem, jak  w nowocze-

kiedy jeździło się po morzach na 
romantycznych żaglowcach, każ­
da wyprawa bliższa czy dalsza 
była w pewnej mierze podróżą w 
nieznane

snym gmachu teatralnym  strażak 
w złocistym kasku i z toporkiem 
u pasa, przycupnięty na krzeseł­
ku za kulisami. Radio ma daleko

A cóż dopiero jazda ważniejsze „profilaktyczne" zada 
przez ocean lub dalej jeszcze, | nie. Nie chodzi o leczenie choro- 
gdzieś na egzotyczne morza, le- j  by, ale mówiąc językiem medy- 
dwo wytkniętą drogą do Indii, na i cznym o jej zapobieganie, o stwo 
Sumatrę lub nad brzegi Pacyfiku, j rżenie dla nawigacji maximum

j bezpieczeństwa i sprawności. 
Obecnie statek znajdując się na 

środku oceanu może w każdejoceanu może w 
chwili porozumieć się z dowolnym 
punktem lądu. Depesze, rozmowy, 
zlecenia handlowe, rozkazy, mel­
dunki — wszystko to w ciągu kil

Okręt wyszedłszy z portu gdy 
znikł już ląd z oczu marynarza 
siedzącego na bocianim gnieździe, 
zdany by! całkowicie niemal na 
łaskę losu. Kompas, gwiazdy mi­
gocące na niebie — oto jedyni 
przewodnicy żeglarzy. Na długie 
tygodnie, czasem na miesiące na­
wet tracili oni kontakt z lądem 1 
sunąc po wodnej pustyni, samotni 
i odcięci od świata zdani byli tyl­
ko na własne siły. Mogli nieraz 
tygodniami błąkać się po mo­
rzach, błądząc we mgle, walcząc 
z wiatrem i burzą.

Czy dziś możliwe jest, by taka 
„Quen Mary" mogła zabłąkać się 
na Atlantyku? Sama myśl o tym 
wydaje się zabawna. Technika 
okrętowa uczyniła w ciągu osta­
tnich kilku dziesiątków lat tak 
olbrzymie postępy, że dziś statki 
dają sto procent bezpieczeństwa 
swym pasażerom, nie mówiąc o 
szybkości, komforcie, wygodach 
i rozrywkach.

Ale to nie wszystko. Dziś s ta t­
ki płynąc po morzach dalekich 
mają rzecz nie mniej ważną —
m ają łączność z lądem. Już nie j Angielska para królewska na Wy- rzu

«
m

%

ku minut może być przekazane! I  wreszcie najciekawsze może 
drogą radiową. Na słynnej „Nor- t. zw. radiofary. Są to latarnie 
mandie" wystarczyło podnieść słu | radiowe, które nadają swe sygna- 
chawkę radiotelefonu w swej ka- ły albo wprost do statku, albo też 
binie, aby po kilku chwilach roz­
mawiać swobodnie z Paryżem.

Wreszcie — czas. Dla każdego' radiowy. Kierując się ich wska 
statku na morzu to sprawa p ierw ! zówkami, okręt może równie bez 
szorzędnej wagi. Nie chodzi tu  o t piecznie lawirować pomiędzy wy-

! w pewnym określonym kierunku. 
Radiofary te to prawdziwy pilot

rekordy szybkości, ale o tak waż­
ną regularność w komunikacji. 
Dla nadawania więc drogą radio­
wą sygnałów czasu istnieją spe­
cjalne radiostacje, jak  w Nauen, 
w Paryżu i inne. Z ich usług ko- 
krzystają zresztą ł liczne obser­
watoria astronomiczne na lądzie.

Mgła to największy wróg ma­
rynarzy i lotników. Dezorientuje, 
przysłania pole widzenia, myli 
drogi, może być przyczyną wielu 
katastrof. Ileż to razy po dłuż­
szym błądzeniu we mgle trudno 
jest określić położenie statku. 
Wówczas marynarze uciekają się 
znów do pomocy radia. Przy po­
mocy okrętowej stacji odbiorczej 
można ustalić kierunek w jakim 
nadają dwie radiostacje nadbrze­
żne. Znając kierunek tych dwuch 
radiostacji można na ich przecię­
ciu określić punkt położenia sta t­
ku i wyznaczyć go na mapie. To 
jeden sposób. Jest i drugi. Statek 
nadaje sygnał umówiony do któ­
rejś z radiostacyj nadbrzeżnych, 
prosząc o określenie mu gdzie się 
w tej chwili znajduje. Takąż łą­
czność można utrzymywać oczy­
wiście i z innymi statkam i na mo

sepkami i mieliznami przy wej­
ściu do portu, jakby miał na po­
kładzie prawdziwego pilota.

Ileż więc przysług oddaje radio 
marynarzom. Dba o ich bezpie­
czeństwo, toruje im ścieżki po wo 
dnych przestrzeniach, ułatwia ko­
munikację z lądem.

Nie miał tych wszystkich wy-

chińskiej, napad na statek poczto­
wy, kursujący pomiędzy Hong­
kongiem i Makao. Statek z 150 
pasażerami, wśród których znaj­
dowało się wielu bogatych kup­
ców europejskich i turystów, opu­
ści! właśnie Hong-Kong. Bezpie­
czeństwa podróżnych s trz e g ł 150 
policjantów. Na pokładzie usta­
wiono 3 karabiny maszynowe. Za 
padła noc. Fodróżni zmęczeni upa 
łem udali się na spoczynek. Na 
pokładzie spacerowało kilku do­
statnio ubranych Chińczyków. W 
pewnej chwili Chińczycy rozdzie­
lili się na trzy grupy, rzucili się 
na karabiny maszynowe i w oka 
mgnieniu ooezw.adnili załogę. W 
tej samej chwili na pokiad wysy­
pały się grupy Chińczyków, któ­
rzy zaangażowali się jako obsługa 
okrętu. Statek był w rękach pira­
tów. Za chwilę podpłynęły pod za 
trzymany okręt trzy duże dżonki. 
Rozbrojona załoga nie mogła im 
stawić czoła. Wszystkich pasaże­
rów spędzono do sali jadalnej, 
gdzie w otoczeniu kilku uzbrojo­
nych bandytów zjawiła się w pięk 
nym wieczorowym stroju Ki-Tsun. 
Królowa piratów własnoręcznie o- 
debrała steroryzowanym pasaże­
rom pieniądze i kosztowności. Za­
ładowane w 5 dużych worków 
kosztowności powędrowały na 
dżonki. Załogę statku i pasażerów 
skrępowano, statek osadzono na 
ławicy piaskowej, skąd po 10 go­
dzinach ściągnęła go patrolująca 
wody Hong-Kongu kanonierka an­
gielska.

Po zajęciu portów Morza żółte* 
go władze japońskie wydały ostrą 
walkę piratom. Królowa piratów 
rozwiązała bandę i sama osiadła w , 
Kantonie. Przypadek chciał, te  na 
ulicy poznał ją pewien kupiec, któ

gód Krzysztof Kolumb, płynąc w ry przed laty padł ofiarą piratki.
—. ■ T. ł«... .. . .. ma T —i — J , nl/t f 1 ______ .. i .  ------* _ - < _i £ — — - ■ ■ - -poszukiwaniu drogi do Indii, ale 
od tego czasu wiele się zmieniło. 
Świat się nie rozszerzył, lecz zy­
skał na głębi.

Piękną awanturnicę, która prze* 
tyle lat była postrachem wód ohift 
skich, czeka obecnie wyrok śmier 
cL

Groby Faraonów
ofw i«tion« elektrycznoitiii

Do t. zw. Doliny Królów, w gór­
nym Egipcie, gdzie znajdują się 
wyciosane w skałach groby Fa­
raonów, wtargnęła cywilizacja XX 
wieku. Groby władców egipskich, 
pogrążone w ciemnościach, głębo­
kie nisze skalne, są obecnie oświe

Jednocześnie przeprowadza się I 
nowoczesną wentylację, tak, aby 
gdy przyjdzie sezon zimowy, gdy 
zjawią się turyści, można było 
oprowadzać cudzoziemców wygo­
dnie i pokazywać im zabytki kul­
tury egipskiej sprzed kilku tysię-

tylko kompas i gwiazdy, jak 
przed wiekami, i nie tylko do­
świadczenie i pewien sui generis 
instynkt morski dowódcy, kieru­
ją  drogą i losami okrętu.

Cóż daje radio okrętom? Nie 
mówmy o tak  znanym, nawet dla 
każdego lądowego szczura sygna­
le S. O. S. Coraz rzadziej okręty 
potrzebują się do niego uciekać. 
Bliska jest już chwila, kiedy ten
sygnał wołający „Ratujcie nasze 

bie w walce o charakter niedzieli dusze" — stanie się takim samym

stawie przemysłu brytyjskiego.
tlane żarówkami elektrycznymi, cy l a t

6 błękitna wstęgę oceanu

Były za ciężkie dla samolotu

W lipcu 1840 r. statek należący 
do towarzystwa Cunard .  „Britan­
nia" przepłynął przestrzeń 2.755 
mil morskich z Liverpooiu do Bo­
stonu w ciągu 14 dni i 8 godzin z 
szybkością 8.19 węzłów, ale już w 
następnym miesiącu statek tegoż 
towarzystwa „Arcadia" uzyska! 
szybkość 9.28 węzłów, przebywa­
jąc przestrzeń 2.487 mil morskich 
między Liverpoolem a Halifaksem 
w ciągu 11 dni i 4 godzin.

W 1909 r. rekordową szybkość 
23,69 węzłów uzyskał statek nale­
żący także do towarzystwa Cu­
nard - „Mauretania". Statek ten 
w 1911 r. poprawił swój rekord

na 27,04 i przez przeszło 20 lat 
nie ustępował nikomu b’ękitnej 
wstęgi. Dopiero w 1933 niemiec­
ki statek „Bremen" przebył 3.199 
mil morskich między Crebourgiem 
a Nowym Yorkiem v  ciągu 4 dni, 
16 godzin i 15 minut z szybkością 
28.51 węzłów. W tymże roku włos 
ki „Rex" wykazał większą szyb­
kość — 28.92.

Mniej niż 4 dni na przebycie 
Atlantyku zużył francuski statek 
„Normandie" rozwijający szyb­
kość 30,58 węzłów. Ostatnio 
„Queen Mary" trzyma rekord z 
30,99 węzłami.

Arib na pustyni?

Dwa miliardy
demewytii żyje ita świecie

W Londynie trzy śpiewaczki siostry Peters zamówiły miejsca w sa­
molocie do Paryża. Jakie było zdziwienie obsługi samolotu, gdy 
okazało się, że te trzy siostry (widoczne na naszym zdjęciu) ważą 
razem aż 618 funtów i są za... ciężkie dl? samolotu. Musiano dla 
nich zarezerwować miejsca następnego dnia w olbrzymim samolocie 
przy czym każda siostra zapłaciła za dwa miejsca.

Najnowsze statystyki podają, 
że na świecie jest wielka ilość 
zwierząt domowych, których licz­
by trudno jest w zasadzie okre­
ślić. Jednak badacze przyrodnicy, 
statystycy obliczają, że na całej 
kuli ziemskiej żyje: 110 milionów 
koni, z których jedna trzecia znaj 
duje się w Rosji, 25 milionów 
osłów (wraz z mułami) z tego naj 
więcej bo około 4 miliony znajdu­
je się w Chinach, 250 milionów 
świń (około 55 milionów w St.

Zjedn.), 630 milionów owiec (naj 
więcej ok. 150 milionów w Rosji 
oraz około 100 milionów w Au­
stralii), 170 milionów kóz (naj­
więcej w Indiach, około 50 milio­
nów sztuk).

Oprócz tego żyje na świecie 
około 350 milionów gęsi, kaczek 
i drobiu oraz innych stworzeń. Ra 
zem zwierząt domowych około i
2,1 miliarda, a więc prawie ty le ' . . .  . , , „ ... . , .
ile kula ziemska pomieściła ludzi. I «c, to me Arab na mstyni, tylko myśliwy na śniegu przebrań;

w biały płaszcz, ab; nie być widziany * daleka.



Kronika krakowska
Radio krakowskie

PONIEDZIAŁEK, 20 m arca.
6.57 Pieśń „W itaj Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 P ły ta  za płytą... oraz wia­
domości bieżące. 11.15 F ragm enty 
baletowe (p ły ty). 14.00 Muzyka o- 
biadowa w wyk. ork. rozgłośni kato­
wickiej pod dyr. Jarosław a Leszczyń- 
akiego (z K atow ic). 14.50 Odczyta­
nie program u na dzień następny,
14.55 Krakowski dziennik sportowy. 
18.00 „M arm ur — kam ień artystów "
•— odczyt, wygł. dr. F ranciszek Za- 
staw nlak. 18.10 Arie w wykonaniu 
S tefana Romanowskiego (bar> eon), 
przy fort. W acław Geiger. 22.00 „Ko­
chankowie nieba": Calderon de la
Barca, przekład K. Balińskiego, ra- 
diofonizacja A. K. Woycickiego 23.05 
Zakończenie audycji.

WTOREK, 21 m arca
6.57 Pieśń „W itaj, Gwiazdo Mo­

rza". 8.10 Muzyka (płyty) oraz wia- \ 
domości bieżące. 11.15 Piosenki o rze 
kach (płyty z W arszawy). 14.00 Mu 
zyka obiadowa (płyty). 14.50 Odczy 
tanie program u na dzień następny.
14.55 Wiadomości sportowe. 15.15 
„Czy wiecie, że..." w oprać. dr. Jana 
Reguły. 18.00 Recital skrzypcowy 
W ładysława Syrewicza, przy fort. 
Jerzy  Gaczek. 22.55 Lokalne infor­
macje. 23.05 Zakończenie audycji. ,

R epertuar
Poniedziałek 20.3 „Opowieści Hoff 

manna".

Kina
ADRIA: „Konflikt".
ATLANTIC: „Pola Elizejskie" i

„Trzej panowie na śniegu".

DOM ŻOŁNIERZA: „Marco Polo"
Promień: „P atro l bohaterów".
STELLA: „Kościuszko pod Racła 

wicami".
Sw it: „Biały M urzyn".
UCIECHA: „Trzy serca".
Wanda: „O czym się nie myśli".
Scala: „Wielki walc".

Z miasta
CENT NA PLACACH 

TARGOWYCH.
Mleko niezbier. litr  0.20—0.22 zł. 

śm ietanka litr  0.50—0.60 zł. Śmie­
tan a  litr  1.10—1.20 zł. Ser zwyczaj­
ny kg. 0.80—1 zł. Masło wybór. kg. 
4 zł. Masło stoł kg. 3.80 zł. Masło 
kuchenne kg. 3.60 zł . Ja ja  świeże 
kg. 1.40 zł. Ja ja  kuchenne kg. 1.20 
zł. Ja ja  wapienne kg. 1.10 zł. Bura­
ki ćwikł. kg. 0.12—0.14 zł. Cebula 
kg. 0.15—0.18 zł. Marchew kg. 0.13 
—0.15 zł. P ietruszka kg. 0.20—0.22 
zł. Seler kg. 0.15—0.18 zł. Rabarbar 
kg 1.40—1.60 zł. Ziemniaki kg. 0.08 
—0.10 zł. Jabłka kompot, kg. 1— 
1.30 zł. Jabłka stoi. kg. 1.50—1.80 
zł. Gęś żywa szt. 5—8 zł. Gęś bita 
szt. 4.50—6 zł. Indyk i indyczka 
9—15 zł. K ura żywa szt. 3—5 zł. 
Kura bita szt. 2.50—4 zł. Karp żywy 
m ały kg. 2.10 zł. K arp żywy duży 
kg. 2.30 zł. Brzana, leszcz szczupak 
kg. 3—3.50 zł. świnki kg. 2—2.50 
zł. Wiślane drobne i  średnie kg. 0.90 
— 1 .20.

supery — 
modele 1939

Najwyższej klasy P I  C  I f  T  I I  I  T  
■ I 0 I 0 A P A R A I V  Ł L t  1% I f t  i I

n a  wyjątkowo dogodne w arunki sp łaty  
d o s t a r c z a  G ł ó w n y  S k ł a d

„RADIOFOM" Kraków, Ryneli 61.5

Radio poznańskie
PONIEDZIAŁEK, 20 m arca.

8.10 P rogram  na dziś. 8.15 Nasz 
koncert poranny (p łyty). 8.55 Poga­
wędka dla kobiet. 11.15 Nowości re­
pertuarow e (p ły ty). 14.00 Przegląd 
giełdowy. 14.10 Najlepsze orkiestry 
salonowe (p ły ty ). 14.55 Wiadomości 
hieńące. 18.00 Skrzynka rolnicza — 
Hit jr słuchaczów omówi inż. Domi­
nik StarzeńskL 18.10 Pieśni w wyko­
naniu Heleny W yszyńskiej (kontr- 
a lt) . P rzy  fortepianie Władysław 
Raczkowski. 18.25 Wiadomości spor­
towe lokalne. 22.U0 Audycje z cyklu 
„Wielcy w irtuozi": „Jascha Heifetz
— skrzypce" (p ły ty). 22.15 Kwa­
drans literacki: „Młodzi poeci wiel­
kopolscy" — w oprać. Eug. M orskie­
go. 22.30 M uzyka taneczna (płyty). 
23.05 Zakończenie program u.

WTOREK, 21 m arca
8.10 Program  na dzisiaj. 8.15 Nasz 

koncert poranny. 8.55 Pogawędka 
dla kobiet. 11.15 O rkiestry wiedeń­
skie i chór Ju randa — płyty. 14.00 
Przegląd giełdowy i Notowania 
Rzeźni Miejskiej. 14.12 Różni dy­
rygenci — płyty. 14.55 Wiadomości 
bieżące. 15.15 „Rozmaitości". 18.00 
Co nam  daje praca w Przysposobie­
niu Rolniczym — pogadanka rolni­
cza, wygł. Franciszek Głowacki, ma 
łorolny ze wsi Masłowo, pow. śrem- 
skL 18.10 G ra klub mandollnistów 
„Sempre vivo" pod dyr. Zenona 
Szymborskiego. 1) ***: M arsz cytrzy 
stów, 2) W. F.jjck: Wiosenne nastro  
Je — walc, 3) F raschm ann: Rokoko
— walc. 18.25 Wiadomości sportowe

lokalne. 22.55 Rezerwa lokalna. 23.05 
Zakończenie programu.

Radio to n is t fe
WTOREK, 21 m arca

6.57 Pieśń „W itaj, Gwiazdo Mo­
rza". 10.00 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 10.55 Program  na jutro. 11.15 
A. Dvorak: Koncert wiolonczelowy
— Płyty.. Gra C aspar Cassado z tow. 
orkiestry. Filharm onii Berlińskiej — 
Allegro — Adagio ma non troppo — 
Allegro. 13.00 Dla każdego coś ład­
nego — płyty. 13.50 Wiadomości z 
Pomorza. 15.15 Audycja dla dzieci
— w opracowaniu Zofii Bogusław­
skiej. 18.00 O periodycznych mor* 
skich wydawnictwach słów parę — 
pogadanka — wygł. dyr. Bohdan P a 
włowicz. 18.10 Pogadanka społeczna. 
18.15 Sprawy techniczne omówi K a­
rol Miłobjdzki. 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.55 A ktual­
ności. 23.05 Zakończenie programu.

PONIEDZIAŁEK, 20 m arca.
6.57 Pieśń „W itaj, Gwiazdo Mo­

rza". 10.00 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 10.55 P rogram  na jutro. 11.15 
Popularne utw ory symfoniczne (pły­
ty ) . 14.03 Wiadomości z Pomorza. 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
śpiew a chór żołnierski Dyonu Po­
miarów Artylerii. 18.25 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.03 Audycja 
m arynarska w opracowaniu S tani­
sław a Zadrożnego. 22.15 Transm isja 
z sali Konserwatorium P. T. M. — 
koncertu na „Pomoc Zimową". Kcn- 
cert solistów: Zofia Drenler-Pasław- 
ska — śpiew, Tadeusz Kowalski — 
wiolonczela, 23.05 Zakończenie pro­
gram u.

Radio warszawslde
PONIEDZIAŁEK, 20 m arca.

WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 
Gim nastyka. 6.50 Muz. (płyty).
7.00 D zit.m ik. 7.15 Muz. (płyty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Ucieczka 
przed wiosną". 11.15 Tino Rossi i o r­
k iestra  Scott-W ooda (p ły ty). 12.00 
H ejnał 12.03 Aud. połudn. 13.00 Aud. 
dla kupców i rzemieślników. 13.30 
„Giuseppe Verdi" — aud. muz. dla 
gimnazjów. 15.00 Mit g reck i: „O kró­
lu Midasie". 15.25 Rozwiązanie za­
gadki historycznej dla młodzieży. 
Godz. 15.30 Muzyka obiadowa ze 
Lwowa. 16.00 Dziennik 1 wiad. go- 
spod. 16.20 Kronika naukowa: „F i­
lozofia". 16.35 M iniatury kw arte to­
we. 17.10 Z życia portów. „Gdynia". 
17.25 Jubileuszowy koncert Chóru 
Bazyliki Gnieźnieńskiej. 18.00 Aud. 
dla wsi. 18.30 Koncert rozrywkowy.
10.00 Aud. żołnierska. 19.30 Koncert 
rozrywkowy. 20.00 Transm . z wie­
czoru w dniu 19 m arca. 20.35 Aud. 
Inform. 21.00 Recital klawesynowy 
Schle Michalke i N iem cy). 21.40 No­
wości literackie. 22.00 „Dzieje sym ­
fonii. 22.55 Przegląd prasy i dzien­
nik. 23.05 Wiad. z Polski z jęz. fran-

W a r s z a w a  h .  14.00 Muzyka o-
biadowa z Katowic. 14.50 Koncert 
Popularny (p ły ty). 15.50 Muzyka o- 
Perowa (p ły ty). 16.40 Wiad. sporto­
we i parę inform . 16.50 Kącik soil- 
Jtów: A rie operowe śpiewa Gabriel j 
■fctlaalalŁ, 17.10 Ci, co czuwają nad

zdrowiem W arszawy — pogad. 17.25 
życie kulturalne stolicy. 17.35 P ro­
gram . 17.40 Muz. lekka i tan. (pły­
ty ). 18.15 Beethoven: K w artet sm y­
czkowy (płyty). 21.05 Muz. (płyty). 
21.10 O dziedziczności—odczyt 21.C0 
Rec. Olgi Szumskiej — sopran. 21.55 
Muz. lekka (płyty). 23.00 Koncert 
ku uczczeniu 503-lecia Katedry 
Strassburskiej.

WTOREK, 21 m arca 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7,15 Muz. (płyty). 8.00 Au 
dycja dla szkół, n .o o  Audycja dla 
szkół: „Złe sny". 11.15 Piosenki o 
rzekach (płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 15.00 „Podróż 
w przyszłość" — pog. dla młodz. 
15.15 Skrzynka ogólna. 15.30 Muz. 
obiadowa z Wilna. 16.00 Dziennik 
i wiad. gospod. 16.30 Arie z oper 
Muzsorg3kiego. śpiew a Sergiusz Be- 
noni — bas (z W ilna). 16.50 Społecz 
ne znaczenie popula-yzacji nauki. 
17.05 Rec. fortep. Olgi Martusiewicz 
(z Krakow a). 17.30 „Z piecnią po 
krąju". 18.00 Audycja dla wsi. 18.50 
Aud. dla robotników. 19.00 „Ze świa 
ta  operetki" — koncert rozrywko­
wy. 20.35 Aud. inform. 21.00 Kon­
cert symfoniczny (z Poznania). 22.00 
„Przechadzki ateńskie": „Rozkwit
rzeźby w Hetladzie". 22.30 „Viola 
d'am ore i klawesyn". 22.55 Przegląd 
prasy i dziennik. 23.05 Wiad. z  Pol­
ski w jęz. niem.

Wiadomości z  cafei
P a i s .U

KRWAWE OBRACHUNKI.
W Łucku, w restauracji Anto­

niego Juhy, przy ulicy. Kościuszki, 
do siedzących tam : Gerasima Ru- 
baniuka wraz z synami, Pawłem i 
Mikołajem oraz z 25-letnią Stefa: 
nią Mojtwejczuk, podszedł b. gajo­
wy Panasiuk Kolenik, który wydo 
był rewolwer i zasypał siedzących 
gradem kul, po czym celnym strza 
łem w serce popełnił samobójstwo.

Rannych braci Rubaniuków oraz 
Matwiejczykównę odwieziono do 
szpitala.

Zajście wynikło w związku z za­
targiem o sprzedaż ziemi.
BESTIALSKI NAPAD BANDY­

TÓW.
Pod wsią Kłoda w pow. puław­

skim, kilku bandytów napadło na 
mieszkańca wsi Łąkoć, Józefa Du­
ro, który powracał do domu w no­
cy z jarm arku. Bandyci zasypali 
Durę gradem kul rewolwerowych 
a gdy upadł na ziemię, brocząc 
krwią, poderżnęli mu gardło.

Oględziny wykazały, że Duro 
staczy! z bandytami ciężką walkę, 
jak świadczą o tym poobcinane 
palce u rąk.
KATASTROFA AUTOBUSU POD 

SŁOMNIKAMI.
N a szosie pod Słomnikami, w 

pow. miechowskim, nastąpiło zde­
rzenie przy mijaniu furmanki z au­
tobusem prywatnym. Dyszel fur­
manki wbił się w autobus, tłukąc

szyby. W skutek zderzenia au tobus 
wpadł do rowu, a  jad ący ch  w nim  
około 12 pasażerów  odniosło o b ra

Między in. ofiarą katastrofy padł 
Maciej Popiel ze Ściborzyc, który 
uległ wstrząsowi mózgu. Ciężej ran 
nych przewieziono do szpitala.
WYROK W PROCESIE REFE­

RENTA KARNEGO.
Sąd O kręgowy w Białymstoku 

ogłosił w yrok w procesie b. refe­
renta karnego w białostockim sta­
rostwie mgr. Borwicza oraz 10 o- 
skarżonych.

Mgr. Eorwicz skazany został na 
2 lata i 6 miesięcy więzienia; po­
średnik Daniel Kagan na 2 lata 
więzienia; Samuel Zbenowicz na 
półtora roku, pozostali zaś oskar­
żeni po 8 miesięcy więzienia, przy 
czym tym ostatnim zawieszono 
wykonanie kary.

SAMOCHÓD Z PASAŻERAMI 
STOCZYŁ SIĘ DO RZEKI.

W Opace, pow. Drohobycz, nie­
daleko Podbuża z nieustalonych 
narazie powodów, samochód spadł 
ze znacznej wysokości do potoku. 
W katastrofie poniósł śmierć na 
miejscu inspektor szkolny Pyż Łon 
gin z Sambora, zaś ciężko ranni zo 
stali kierowniczka szkoły z Bory­
sławia, p. Jadwiga Leszczyńska, 
oraz drugi inspektor szkolny nie­
ustalonego na razie nazwiska.

Kronika wileńska
Ograniczenia sprzedaży

drzew i krzewów owotowydi
Wojewoda wileński wydal roz­

porządzenie o ograniczeniu sprze­
daży drzew i krzewów owoco­
wych na terenie województwa wi­
leńskiego.

Rozporządzenie zakazuje sprze­
daży drzew i krzewów owoco­
wych na targach, jarmarkach i in­
nych punktach sprzedaży, z wy­
jątkiem handlu drzewkami pocho­
dzącymi ze szkółek, zakwałiiiko- 
wanycu przez izby rolnicze i sia- 
cje ochrony roślin w miejscach 
wyznaczonych przez Starostwa Po 
wiatowe.

Sprzedawca drzewek i krzewów 
owocowych winien: 

a) posiadać i okazywać na każ­
de żądanie organów kontrolują­
cych, jako też osób kupujących, 
świadectwa kwalifikacji i zdrowot

ności sprzedawanych drzew i krza 
ków owocowych, wydane przez 
izby rolnicze i stacje ochrony ro­
ślin, z zaznaczeniem przy drzew­
kach pochodzących z innych wo­
jewództw, że pochodzą r terenów 
niezagrożonych rakiem ziemnia­
czanym;

b) umieścić na widocznym miej
scu szyld zak.adu szkółkarskeigo, 
wykazujący pochodzenie materia, 
łu sprzedażnego;

c) zaopatrzyć każde sprzeda­
wane drzewko etykietą z poda­
niem odmiany i nazwy szkółki, z 
której pochodzi dane drzewko.

Winni naruszenia rozporządze­
nia tego będą karani w trybie ad­
ministracyjnym aresztem do 3 mi" 
sijcy lub grzywną do 3.000 zł.

T  E f l T R Y
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KOWCSCI
KONFERENCJA TJ DYREKTORA
PUW F. W SPRAW IE SZTUCZNEGO 

LODOWISKA.
Delegacja Pol. Zw. Łyżwiarskiego 

i Warcz. Tow. Łyżwiarskiego w oso­
bach pp. Chrzanowskiego, Makow­
skiego i kpt. Theuera przy ję ta była 
przez dyrektora PUW F., gen. Sawi­
ckiego na specjalnej audiencji w 
sprawie budowy sztucznego lodowis­
k a  w  W arszawie. Rozpatrując moż­
liwości odnośnie miejsca, wypowie­
dziano się za terenem  n a  Stadionie 
W. P., dochodząc jednocześnie do 
przekonania, że teren na Saskiej Kę­
pie jest zbyt odległy. D yrektor PUW F 
gen. Sawicki ustosunkował się przy­
chylnie do całej spraw y i obiecał po­
moc. Sprawa sprzedaży terenu WTŁ. 
w Dolinie Szwajcarskiej stoi na do­
brej drodze.

TE M IS
DOBRE VVYNHU POLSKICH

TENISISTÓW W GRACH 
PODWÓJNYCH.

N a międzynarodowych zawodach 
tenisowych w  Sanncs polscy tenisi­
ści s ta rtu ją  również i w grach po­
dwójnych, osiągając jak  dotychczas 
zupełnie dobre wyniki.

W grze podwójnej panów para

Ras.o śiąs.U e
PONIEDZIAŁEK, 25 marca.

5.35 „Dzień dobry" — wesoły mon­
taż  płytowy. 6.30 P rogram  na az-ś. 
11.13 Tino Rossi i or.iicsi.ra Ecolt- 
Wooda (płyty z W -wy). 14.05 Muzy­
ka rozrywkowa w wykonaniu orkie­
s try  Rozgłośni Katowickiej pod <łyr. 
Jarosław a Leszczyńskiego. ILI™ 
Wiadomości bieżące i  giełda. I®* 
„Za miedzą" — audycja słowno-MU- 
zyczna. 13.25 Wiadomości sp0^ 0̂ -  
22.05 „Kocnankowie nieba": CJiaa- 
ron de la  Barca, przekład K. Baliń­
skiego, rad.ofomz-.cja A. K. y 0^  
Kiego (z K rakow a). 23.03 Z a k o ń c z  - 
nic program u.

WTOREK, 21 m arca
5.30 „Dzień dobry" — wesoły m<?n 

taż  piy-owy. 6.30 Program  na dzis. 
11.15 Piosenki o rzekach — piyty z 
W-wy. 14.00 Wiadomości gospodar­
cze. 14.05 Koncert życzeń. 14.-0 
„Kukiełki śląskie": „W itaj, mila wio 
sno“ — tekst i reżyseria Heleny 
Tymlenieckiej. Piosenki w opraco­
waniu Jerzego Haralda. 14.50 Wiano 
mości bieżące i giełda. 15.15 Gawęda 
o języku polskim — wygł. Grzegorz 
Grąbld. 18.00 „Zagłębie Dąbrowskie 
m a głos": a) Sosnowiec w walce 
pogadanka Kazim ierza Nawrockie­

go. b) Co słychać w województwie 
kieleckim — kronika. 13.15 Nowości 
z płyt. 18.25 WTiadcmoścl sportowe. 
22.55 Kom unikat bieżący. 23.05 Za 
kończenie program u.

Z żicła portów
W ydawaćby się mogło, że wszyst­

kie porty są  do siebie bliźniaczo po­
dobne, że wszędzie widać ten sam 
las dźwigów portowych, że wszędzie 
przelewa się ten  sam  różnojęzyczny 
tłum  międzynarodowej rodziny mor­
skiej i ta k  sam o szuka m arynarz 
wytchnienia w rom antycznych nad­
brzeżnych tawernach. A jednak ka­
żdy po rt m a swój odrębny wyraz, 
swój samodzielny charakter, swe 
samodzielne cele i przeznaczenia. W 
barwnych słowach opowie nam o 
życiu portów p. Eugeniusz Moszczyń 
ski w specjalnym cyklu radiowym.

Jako  pierwszy po rt omówiona zo­
stanie Gdynia, następnie jeden z por 
tów Islandii, a  jako  trzeci Suez. 
Pierw sza pogadanka z cyklu „życie 
portów" zostanie wygłoszona dn. 20 
m arca  o godz. 17.15.

T ło c z y ń sk i — Baworowski zakwali­
fikowała się do ćwierćfinału, w któ­
rym pokonała parę Schroeder — Ta- 
naccscu 6:2, 6:3.

W grze podwójnej pań para Ję ­
d r z e jo w s k a  wygrała w  ćwierćfinale ’ 
z parą Graham — Crozet 6:1, 6:1. i

W grze mieszanej para  Siodawna— 
T ło c z y ń sk i  przegrała w drugiej run- j 
dzie z parą Roy — M ataxa 4:6, 3:6.

BOKS

TEATR M IEJSKI na POHULANCE 
Dziś w poniedziałek dn. 20 b. m. 

ujrzym y na przedstawieniu wieczoro 
wym w Teatrze na Pohulance sztu­
kę w 18-tu obrazach „Zazdrość i me 
dycyna" — według słynnej powieści 
M. Choromańskiego, w adaptacji 
scenicznej W alenty Alexandrowicz, 
w inscenizacji 1 reżyserii dyr. K iela-! 
nowskiego. Udział biorą pp.: W. A- 
lexandrowicz (Rebeka), L. Korwin, 
J. Balicki, S. Jaśkiewicz, Z. Karpiń­
ski, Z. Nowosad, W. Zastrzeżyńskl,

ZNANY SKLEP OBUWIA

i .  K O R S K I
RUDNICKA S 

poleca: OBUWIE MĘSKIE, DAM-; 
SKIB oraz DZIECINNE pierwszo­

rzędnej jakości. i
Ceny bardzo dostępne.

A, żuliński. Dekoracje — W isława 
Makojnika. Ceny popularne.

Ju tro , we w torek dn. 21-HI o g. 
18-ej „Spadkobierca".

T eatr Miejski z W ilna g ra  w Pod- 
brodzi u! — Dziś w poniedziałek 20 
b. m. T ea tr  Miejski z  Wilna g ra  w 
Podbrodziu św ietną komedię u An­
toniego Cwojdzińskiego „Człowiek z» 
burtą" . Udział pp.: E. ficiborowa, L  
Horecka l  W. ścibor,
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Dziś o godz. 8.15 wieczór urocza 
operetka „Krysia Leśniczanka" z 
Janiną Kulczycką w roli tytułowej. 
Ceny propagandowe.

ZAKOŃCZENIE m is t r z o s t w
BOKSERSiilCH 6LASKA.

W Rudzie śląskiej zakończone zo­
stały w piątek finałowe walki o in­
dywidualne mistrzostwo śląska w 
boksie, W finałowych rozgrywkach 
walili były o wiele ciekawsza, niż w 
dniach poprzednich, a  przy tym  s ta ­
ły na dość dobrym pozilomie.

Wyniki finałowyca walk są nastę­
pujące:

w wadze muszej: Pawlica (Policyj­
ny KS) w ygrał z Filblerem (D ąb);

w wadze koguciej Jarząbek (IKB) 
pokonał na punkty Adamca (S lav ia);

w wadze piórkowej: Rudzki (IK 3) 
pokonał na punkty W elgruena (Ma- 
kabi Sosnowiec);

w wadze lekkiej: Janas (Slavia) 
pokonał na punkty ambitnego, lecz 
surowego P lutę (Rybnik), przy czym 
^  znany dotąd zawodnik Rybni­
ka zaprezentował się nadspodziewa­
nie dobrze, zwłaszcza w trzeciej run­
dzie;

w wadze półśredniej: Waloszek
(Ruch) pokonał na punkty Marktef- 
kę (Wilamowice);

w wadze średniej doszło do cieka­
wego pojedynku pomiędzy Patero- 
kicm (Slavia) i Widemanem (Ruch). 
Zwycięstwo przyznano zupełnie nie­
słusznie Paterokowi;

w wadze półciężkiej: Kolonko
(Ruch) pokonał po nieciekawej wal­
ce pokonał Kapicę (D ąb);

w wadze ciężkiej mistrzostwo zdo­
był D rapała (Dąb) walkowerem na 
s.iutek niestawienia się do walki P i­
ła ta.

Zainteresowanie finałowymi wal­
kami bardzo duże.

Radio wileńskie
PONIEDZIAŁEK, 20 m arca.

6.53 Pieśń poranna. 7. Dziennik 
poranny. 7.15 M uzyka z p ły t  8. 
Audycja dla szkół. 8.10 P rogram  na 
dziś. 8.15 Muzyka poranna. 8.45. 
Audycja dla najmłodszych w opr. J. 
Badowskiej. 11. Audycja dla szkół. 
11.15 F antazje i ballady. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Audycja 
południowa. 13. Audycja dla kupców 
i rz-mieślników. ol3.30 „Giuseppe 
Verdi"—audycja muzyczna dla gim ­
nazjów. 15. Mit grecki „O królu Mi- J  
dąsie" —  audycja dla młodzieży.' 
15.25 Rozwiązanie zagadki historycz 
nej dla młodzieży z dn. 3 m arca 1939 
r. 15.30 M uzyka obiadowa. 16. Dzień 
nlk popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Kronika nauko­
wa: „Filozofia". 16.35 M iniatury
kw artetowe. 17.05 Handel a  wojna— 
pogadanka. 17.15 Z życia portów: 

i Gdynia — pogodanka. 17.30 Jubileu* 
szowy koncert Chóru Bazyliki Gnie- 

1 źnieńskiej. 18. Wileńskie wiadomości 
sportowe. 18.05 Pieśni Czajkowskie­
go i B rahm sa w wyk. Elżbiety Wa­
lewskiej. 18.20 Z naszego k raju : „Ta 
ta rzy  w Stommie" — pogadanka Jó ­
zefa Sykulskiego. 18.30 Koncert roz­
rywkowy. 19. Koncera rozrywkowy. 
19.50 W przerwie: Pogadanka a k tu ­
alna. 20.35 Audycje informacyjne. 
21. Recital klawesynowy Schle Mi­
chalke (Niemcy). 21.40 Nowości li­
terackie. 22. „Zestawienia i wnioski" 
—pog. Ja n a  Leżana. (Tr. do B ar). 
22.10 K oncert orkiestry Rozgł. Wil. 
pod dyr. W. Szczepańskiego. (Trans, 
do B ar.). 23, O statnie wiadomości.

T eatr muzyczny „ Ł  U t  II j  3*

Dziś o godz. 8.15

„KRYSIA LEŚNICZANKA" 
Ceny propagandowe.

Wiosenne nowości
wielki wybór obuwia damskiego 

i męskiego. Specjalny dział dziecinny

DELTA
R u d n i c k a  6

Ceny stałe.

2  l a m p o w a

Suoerheterodyna
odbiornik dla szerokich mas

,.r r i o M a d i  o“
poleca

DOM RADIA — Niemiecka 8.
Dogodne waiunki. T ek i. 24-57.

M arne św ięta bez krupniku!
U M J h ó i i i d 1 *JtTOwanUBt A S /T i i lJ la b e z  gotowania 

sporządzisz, używając zapraw y 
korzennej.

F lakon 1 zł. w ystarcza na 1 —• 3
litry  wódki.

Polca farm .

Władysław T r u b i ł ł o
Skład Apteczny 

Ludwlsan-ka 12, róg Tatarskiej 
Specjalność: zioła lecznicze

Dyżury aptek
Nałęcza — Jagiellońska 1, E-ów 

Augustowskiego — Kijowska, Ko­
reckiego — W ileńska 8, Frum kinów 
— Niemiecka 23, Roatkowskiego —j 
K alw aryjska SI.

Ponadto stale dyżurują:
S-ów P aka  — Antokolska 42, 

Szantyra — Legionów 10, Zająca* 
kowskiego — Witold owa 22, Pieska 
czewskiego —  W iłkomirska J.

Żądajcie
najlepsze
m y d ła

P O G O Ń

Ct S 910
Najwspanialsze dzieło Jubileuszowej produkcji M etro Goldwyn M ayer 

LUIZA RAINER, FERNAND GRA '.’EY I  MILIZA KORIUS
w epokowym filmie

WIELKI WALC
Pierwszy am erykański film najwięk szego francuskiego re i.

uULlENA DUVIVER  _

T e a t r  M i e j s k i  n a  P o h u l a n c e
Dziś, w poniedziałek 20 m arca r. b. 

o godz. 20-ej „Zazdrość 1 medycyna" — ceny popularne.

HELIOS I Dziś premiera!

KORONA PRODUKCJI FRANCUSKIEJ

TRZY WALCE
a m uzyką O skara S traussa

W alka kobiet
Piękny film  polaki, 

o serce Jednego mężczyzny

t u t t  w A T K I
według pow kśoi M arezyiLkiego 

Film opiewający miłość w zupełnie nowych 
jej przejawach.

Znakom ita obsada au to rska : Angel -  Encelówna, 
Malkiewicz - Domańska, Lidia Wysocka, Ina  Bo* 

nita, M. Cybulski, St. Bielański, L OrwU.



SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Kończący się sezon nie może zmusić do bezczynności
oświadcza przedstawiciel Wydz. Boks. W .IS .M .

Na ostatniej konferencj* wydz. 
jokserskiego W.R.S.K.O. postano­
wiono, mimo kończącego się se­
zonu, natychmiast wszcząć na no­
wo pracę. O najbliższych zamia­
rach bokserskich informuje nas 
przedstawiciel wydziału.

— Zdecydowaliśmy, że kończą, 
cy się sezon nie może zmusić nas 
do przymusowej bezczynności. 
W arszawa jest w tym szczęśliwym 
położeniu, że posiada k'lka klu­
bów bokserskich, które prowadzą 
już od kilku lat boks, nie było 
więc powodu odraczać pracy już 
realnej i zJjać się przygotowania­
mi, jak muszą postąpić inne nasze 
okręgi, w myśl zaleceń ostatniego 
kongresu Z.R.S.S.

I tak zorganizowaliśmy Pierw­
szy Krok (piszemy na innym miej­
scu — red.), a 25 i 26 b. m. prze­
prowadzimy mistrzostwa indywi­
dualne we wszystkich wagach. 
Praca bokserska w warszawskich 
klubach aczkolwiek uległa może 
pewnemu zahamowaniu, jednak 
była prowadzona i uważaliśmy, 
że mistrzostwa muszą się odbyć. 
Nawiasem dodajmy, że w mistrzo­
stwach wezmą udział i „najlepsi"

z Rothołcem, Steckim i Albertem 
na czele, będą oni, niejako „skwa- 
reczkami" mistrzostw!

Następnie mamy już zakontrak­
towane rnecze z „Makabi“ (16-go 
kwietnia) i „Syreną" (22 kwiet­
nia), a w czasie zlotu okręgowego 
bokserzy nasi walczyć będą z ro­
botniczą reprez. Łodzi. Nie jest to 
zbyt wielki program, ale kończący 
się sezon zmusił nas do ograni­
czeń w naszych zamierzeniach.

Jak przedstawiają się sprawy 
wyszkoleniowe?

— W czasie od l.V. do 1 -VI. 
przydzielono nam z centrali in­
struktora tow. Boskiego, którego 
wyzyskamy w tym czasie na kursie 
dla przodbwoników. Poza tym w 
sirpniu organizujemy obóz wyszko 
leniowy w Nowosiółkach.' Przed 
tym jednak w lipcu przeprowadzi­
my miesiąc werbunkowy, zwraca­
jąc zwłaszcza baczniejszą uwagę 
na kluby prowincjonalne.

Jesteśmy przekonani o powo­
dzeniu naszej akcji i wierzymy, że 
kluby ustosunkują się jak najle­
piej do naszych zamierzeń. Na za­
kończenie nadmienić należy, że 
wydział będzie się starał współ­
pracować z W.O.Z.B. Współpraca

Skra IB-Guriaztia 2:1 (2:0)

ta napewno przyniesie obustronne 
korzyści — kończy mój informa­
tor.

Dodajmy, że wydział w osobach 
tow tow. Presmana, Zawadzkiego, 
Finkelsztajna i Starosza pozwala 
mieć nadzieję, że boks w robotni­
czych klubach Warszawy ruszy 
raźno naprzód. K.

Młodzież boksersko naringu
70 zawodaików-3 k.o.

W ub. sobotę na salt Gwiazdy 
rozpoczął się peirwszy krok bok­
serski, zorganizowany przez Wy­
dział Boks. W. R. S. K. O.

Do zawodów zgłosiły się Skra, 
Gwiazda, Naprzód Br., Elektrycz­
ność, Marymont, łącznie ponad 70 
zawodników. Organizacja spręży­
sta  spoczywała w rękach tow. J. 
Zawadzkiego.

WYNIKI ĆWIERĆFINAŁÓW 
Waga papierowa Gutrajch — Hi- 

berg obaj Gwiazda, zwyciężył na 
punkty Gutrajch.

musza — Zacharjasz ,— Keller 
zwyciężył na punkty Keller, Gw. 
Zylbersztejn — Borucki, zwyc. Zyl- 
bersztejn Gw. Miller — Handszer 
zwyc. Miller Gw.

kogucia — Birenbaum, Gw., — 
Drzewiecki Skra — zw. Biren­
baum. Frychman Gw. — Kostra- 
wiecki Skra — zw. Frychman. 
Szwarcberg Gw — Wolenberg II 
Skra — zw. Wolenberg „Skra“. 1

pirókowa — Chrustowicz — Dy­
szel Gw. — zw. Dyszel., Chrusto­
wicz Gw — Brzóska II Elektr. — 
zw. Brzuska, 

lekka — Krakowiak Nap. Br. — 
Chłopocki „Skra" zw. Krakowiak. 
Zawadzki I  Elektr. — Kochaniak 
Skra — zw. Zawadzki „Elektr.". 
Bokser Gw — Kiener, zwyc. Bokser 
Gw.

p. średnia — Zawadzki II „EL" — 
Janiszewski Skra — zw. Janiszew­
ski przez k. o. w H rundzie.

średnia — Kllang Gw — Kraw­
czyk Elektr. zw. Krawczyk v-o. 
Osys „Elektr." — Molenda „Skra", 
zw. Molenda „Skra".

p. ciężka — Michalak „Skra" — 
Chajdukiewicz, „Elektr.", zwyc. Mi­
chalak przez k. o. w Ilrundzie.

Sędzia ringu p. Gołębiowski b. sła­
by. Zarząd W. O. Z. B. winien po­
myśleć o lepszych sędziach na przy­
szłość.

Publiczności około 300 osób, Po­
rządek w sali b. dobry.
WYNIKI DRUGIEGO DNIA WALK 

Waga papierowa: Kapuściński Gw

Debaty
przy

p i łka rzy
czerwonym stoliku

„Skry”

Pierwszy mecz o mistrzostwo 
kl- A. RPA WOZPN. rozegrany 
ub. soboty na boisku Skry zakoń­
czył się zwycięstwem „Skrzaków“,

Zwycięstwo to, tym większą po­
siada wymowę, że tydzień temu, 
„Skra** ligowa uległa gwieździe 
4 :1.

Młodzież „Skry** zagrała b- am­
bitnie i  zwyciężyła zasłużenie, 
mimo technicznej przewagi 
„Gwiazdy1*.

Przewaga „Skry“ przejawiła się 
zwłaszcza, w pierwszej połowie 
meczu, co zresztą odzwierciadla ,

wynik.
Ostatnie minuty gry — to wy­

siłki „Gwiazdy** do wyrównania, 
wysiłkom tym jednak umiejętnie 
oparła się „Skra**, która mając 
już zwycięstwo, zagrała defenzyw- 
nie.

W drużynie zwycięzców wyróż­
nili się: doskonale broniący bram ­
karz Sobol, w obronie Frank i 
środkowy napastnik Życzyński, 
grający b. inteligentnie.

Sędziował zadawalnia jąco p- 
Halbem .

Posiedzenie Głównego Wydziału
Technicznego Z.R.S.S.

Dnia 25 b. m. piłkarze popular­
nej „Skry" warszawskiej zasiądą 
przy stole, by zrobić rachunek su­
mienia ze swej rocznej działalno­
ści. Utarto się już, że niepodob­
na mówić o „Skrze", by myśl na­
sza nie leciała do sekcji piłkar­
skiej, tej sekcji, która dala począ­
tek całemu klubowi i w szeregach 
której pierwsze swe kroki pracy 
sportowo - organizacyjnej stawiali 
Michatowicze, Smosarscy, Her­
manowie i wielu, wielu innych, 
dziś tkwiący głęboko w robotni­
czym ruchu sportowym.

Piłkarska sekcja „Skry" ma 
swą tradycję, posiada markę u- 
staloną, niemal w całej Polsce, nic 
też dziwnego, że zebranie tej sek­
cji można porównać do walnych 
zebrań innych klubów, nie umniej­
szając przez fo porównanie, wcale 
ich powagi i znaczenia.

Niepodobna w ramach małego 
artykułu omówić 17-letnią dzia'al- 
ność zasłużonej sekcji, nadmieńmy 
tylko, że wychowała ona wiele po 
koleń piłkarskich, propagujących 
dobrze sport piłkarski w Polsce, 
w ogóle, a robotniczy w szczegól­
ności. W ciągu tego czasu „Skrzą­
cy" rozegrali 1800 meczów; z tego 
na I-szą drużynę przypada 605, na

Zajmijmy się więc bilansem ro­
ku ubiegłego.

Jak wynika ze sprawozdania, 
w ostatnim roku „Skra" „potyka­
ła się" 114 razy (razem wszyst­
kie drużyny), w tym 60 meczów 
wygranych, 37 przegranych i 17 
remisów. Obecnie sekcja liczy po­
nad 100 członków i istnieje stała 
tendencja „puchnięcia", co, do­
dajmy na ucho, trochę przeraża 
kierownika, tow. R. Koseckiego, 
który aczkolwiek zadowolony z 
naturalnego przyrostu, staje nie 
raz w kłopocie, bo wszyscy chcą 
grać i to grać już, zaraz, wszyscy 
razem! Istotnie kłopot nielada! 
Zdobycze ostatniego roku? Jest 
ich sporo, a ciężar gatunkowy nie­
których wymaga 
tym miejscu.

To jest w skrócie telegraficzny 
obraz piłkarzy „Skry" na boisku.

Po za boiskiem są oni nie mniej 
czynni, biorąc żywy udział w ży­
ciu kulturalnym klubu, ba! — są 
często promotorem tego życia.

Mówiąc o zawodnikach, niepo­
dobna choć paru słów nie poświę­
cić kierownikowi R. Koseckiemu. 
Ten, popularnie zwany „robotni­
czy Kałuża" jest motorem 1 mon­
terem sekcji. Stanowisko, jakie 
obecnie zajmuje „Skra" w dużej 
mierze zawdzięcza wieloletniej, na 
tym odcinku pożytecznej, pracy 
niezmordowanego i szczerze odda 
nego sportowi robotniczemu tow. 
Koseckiemu, który szczęśliwie zna 

wymienienia n a ' lazI solidnego i wkładającego wie.
’ le pracy współpracownika, w oso-

A więc zdobycie bez straty 
punktu, mistrzostwa R. P. A. i a- 
wans do Ligi Okręgowej, wice­
mistrzostwo W.O.Z.P.N. juniorów, 
dalej zdobycie
jubileuszowych 
karza" i najbardziej może cenna 
zdobycz — puchar im. dr. Jerze­
go Michałowicza — za grę fair. 
Fakt ten nawet znalazł swego cza­
su odbicie na łamach prasy, która 
z podziwem podnosi’a, że za dżen

bie trenera, ob. Śliwińskiego.
.Skrzakom'Od siebie życzymy 

pomyślnych obrad i dalszych suk- 
. cesów na boisku, zwłaszcza, by 

dwuch pucharów j puchar ;m. Wielkiego ich Kolegi 
Gwiazdy * i „Dru. i pozostał na zawsze... w gablot* 

ce klubowej! (K.)

Il-gą — 577 i resztę rozegrała | telmeńską grę puchar zdobyła
liczna plejada młodzieży. J właśnie drużyna robotnicza.

W ub. sobotę w Warszawie o- 
. bradował nowopowołany Główny 

Wydział Techniczny Z- R. S. S. 
pod przewodnictwem głównego 
technika tow. Stanisława Herm a­
na.

Wydział, po zapoznaniu gię z o- 
gólnym planem pracy, nakreślo­
nym przez VII Kongres R. R. S. S. 
ustalił wytyczne pracy technicz­
nej naszego Związku na rok bie­
żący.

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i n

Z.Z.K. Ostrów -  K.P.W. 
2:1

OSTRÓW WLKOPOL.
Pierwszy, w b. sezonie występ 

drużyny robotniczej, zakończył 
się zwycięstwem nad miejsco­
wym KPW.

Piłkarska drużyna kolejarzy 
przedstawiła się dobrze, tak  fizy­
cznie, jak  i technicznie.

R.K.S. Z.Z.K. m istrzem  
O strowie Wlkp.

Biorąca udział w rozgrywkach 
ping-pongowych o mistrzostwo 
miasta, drużyna RKS. ZZK. zdo­
była mistrzostwo na rok 1939 

przed zeszłorocznym mistrzem K8.

Z ważniejszych uchwał należy 
wymieni! kurs dla organizatorów 
klubów robotniczych. Kurs taki w 
skali centralnej, według projektu 
odbędzie gię w Zakopanem w 
końcu sierpnia i na początku 
września b- r.

Po omówieniu planu pracy po­
szczególnych Wydziałów, powoła­
no do nich następujących towa­
rzyszy (na pierwszym miejscu 
kierow nicy):

L.-a.: Słupski Robert, Karczma- 
rek-

Gry sportowe: Rusik Roman,
Popławski Zygmunt, Michałow­
ski Tadeusz.

Piłka nożna: Gryfenberg Zyg­
munt.

Kolarstwo: Marciniak Tomasz, 
Skutlety Jan, Wylazłowski Jerzy, 
Błaszczyk Ludwik-

Boks: Zajączkowski Zdzisław.
Zapaśnictwo: Piaskowski Jan,

Stachoń Roman, Zbrożek Józef.
Kobiecy: Dr- Krygierowa Ste­

fania Niemyńska Stanisława Zat- 
kowa Stanisława, Strażycowa, Kry 
styna, Kłuszyńska Dorota, Toma­
szewska Agnieszka.

Na sekretarzza głównego Wydz. 
Technicznego powołana została 
tow- Michałowiczówna Władysła­
wa.

Skład osobowy poszczególnych 
wydziałów nie został w całości 
skompletowany pozostawiono kie­
rownikom tych Wydziałów uzu­
pełnienie składu.

Brugi l i i i  przełaj
i¥ Warszawie

Ruchliwy Wydział L.-A. W. R. 
S. K. O. organizuje dnia 16 kwiet­
nia b. r. na Bielanach biegnaprze- 
łaj na dystansie około 5000 mtr.

Zwycięska drużyna otrzyma 
piękny puchar Unii Pracowników 
Umysłowych.

Należy zaznaczyć, że po raz 
pierwszy Unia bezpośrednio zain­
teresowała się sportem, i to, z ra-

Bieg zorganizowany będzie w 
skali ogólno - polskiej, t. zn. do­
stępny będzie dla zawodników ro­
botniczych z ca'ej Polski i człon­
ków Związków Zawód.

Ładna inicjatywa W. R. S. K. O. 
spotka się niezawodnie z uzna­
niem wielu robotniczych klubów.

Zapisy przyjmuje Sekretariat 
W.R.S.K.O. (W arszawa, Czerwo-

dością należy stwierdzić, sportem 1 nego Krzyża 20) do dnia 10 kwiet 
robotniczym. | nia włącznie.

kobieca
Zapowiedziana przez nas w 

swoim czasie Ogólnopolska Spor­
towa Konferencja Kobieca odbę­
dzie się definitywnie dnia 14 maja 
b. r. w Łodzi.

Na konferencji wygłoszonych 
zostanie szereg referatów, poświę­
conych zagadnieniom propagandy 
sportu robotniczego wśród kobiet, 
współpracy ze Zw. Zawodowymi 
i T.U.R.-em i innymi 
robotniczymi.

się Akademia z bogatym progra­
mem sportowym.

R.K.S. T.U.R.
rozpoczyna sezon

Skra Wsrszaiwanka 
53:31 (25:13)

Zawody koszykówki o mistrzostwo 
kl. A WOZPR zakończyły się wyso­
kim zwycięstwem drużyny robotni, 
czej, w której wyróżnił się Stryjek.

— Turek Gw. zwycięża Turek na 
pkty.

w. musza Keller Gw — Silber- 
sztjen Gw. — zwycięża Keller na 
punkty.

w. musza: Handszer Gw. — Kar­
czewski — wysoko na pkty zwycię­
ża Karczewski. Handszera ratuje 
gong od K. O.

w. kogucia: Wolenberg A. Skra— 
Frydman, wygrywa Frydman. Wal­
ka przerwana.
w. kogucia: Bidowski Gw — Wol- 
lenberg J. Skra — wygrywa na pkt. 
Bidowski.

w. piórkowa: Stokowski — Brzó­
ska (obaj Elektr.) zwycięża na pkt. 
Brzóska,

w. piórkowa: Grylewicz — Liber- 
man Gw. — na pkty zwycięża

w. lekka: Grzybmacher Gw. — 
Zawadzki Eleektr. Zwycięża na pkt. 
Zawadzki.

w. średnia: Kowalczyk El. — Ry- 
chowiecki Skra. Zwycięża na pkty 
Rychowiecki.
DO FINAŁÓW ZAKWALIFIKO­

WALI SIĘ
w. pap. Turek — Doygewant obaj 
Gw., wag. pap. Liberackl — Gut­
rajch obaj Gw., w. musza Keller 
(Gw) — Karczewski (Skra), waga 
kogucia: Frydman — Birenbaum
obaj Gw., w. kogucia: Bidowski — 
Sztajnberg obaj Gw., w. piórkowa: 
Llberman (Gw) — Gieleczyńsłd 
(Skra), w. piórkowa Brzóska (1)— 
Dyszel (El), w. lekka: Zawadzki
(El.) — Krakowiak (Naprzód Br.), 
w. p. średnia: Janiszewski — NI- 
chuch — obaj Skra, w. średnia — 
Molenda — Rychowiecki — obaj 
Skra, w. p. ciężka — Rowek (Gw):
— Michalak (Skra).

To f owo
Sekcja l. a. „Skry" warszaw* 

sklej, liczy 81 czynnych zawodni* 
ków i 16 zawodniczek, i brała u- 
dział w ub. sezonie w 43 zawo­
dach, w tym  w 16 zorganizowa­
nych przez „Skrę". Kobiety star­
towały w 28 zawodach, w tym  w 
12 zorganizowanych przez siebie.

*
& *

Doskonali zapaśnicy E lektry­
czności“ Dąbrowski i Swiętosław- 
ski, biorą udział w mistrzostwach
Polski, broniąc zdobytych w ub. 
r. tytułów mistrzowskich.

*

W c. a. drużynie polskiej, wal­
czącej z Węgrami, Swiętoslawski 
(Elektryczność W-wa), przegrał 
na punkty z  wice-mistrzem Euro­
py, a Krcunzinger („Siła" Trzy­
niec —  Zaolzie), przegrał w 19 
m. na łopatki z doskonałym za­
wodnikiem węgierskim. Obaj za­
wodnicy robotniczy walczyli b. 
ładnie i ambitnie.

Zir-3/ukarz 5:3 (2:1)
Rozegrany w sobotę na b. Makabi 

mecz o mistrzostwo RPA przyniósł 
zwycięstwo Żarowi, mimo widocznej 
i stałej przewagi Drukarz.

Z życia R. K. S. T.U.R.

Na Stadionie Miejskim w Kali­
szu rozegrane zawody towarzyskie 
w piłkę nożną między KKS-, a

ośrodkami J 1111' ,zaM czyJy się wyni-

Ikiem bramek 7—2. Drużyna ro-
botnicza uległa znacznie silniej- 

. .  .„ . . .„ w . » v ...v .v ..v j. szemu przeciwnikowi po bardzo
am bitnej grze.

KALISZ.
W lutym odbyło się pierwsze 

Doroczne Walne Zebranie R.K.S- 
TUR. w Kaliszu, na którym wy­
słuchano sprawozdań Zarządu z 
pierwszego roku istnienia Klubu, 
działalności Zarządu i wyników 
osiągniętych przez zawodników na 
boiskach, oraz dokonano wybo­
rów nowego zarządu.

Z ważniejszych wydarzeń w u- 
biegłym sezonie uzyskanych przez 
Klub wymienić należy, zdobyły 
tytuł wicemistrza kl- C. oraz a- 
wans do kl. B. Podokręgu Kalis­
kiego. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że Klub, jak  również i żaden 
z zawodników nie został przez 
władze piłkarskie ukarany. Wyni­

k i osiągnięte przez Klub w pierw* 
szym roku istnienia, świadczą o 
tym, że wysiłki i praca Zarządu 
nie poszły na marne i przed Klu­
bem otwiera się droga dalszego 
rozwoju w duchu i kulturze ro­
botniczej.

Skład nowego ZaTządu R. K. S. 
TUR. tow- tow.: Stradomski Sta­
nisław — przewodniczący. Cerek- 
wieki Józef — viceprzewodniczą- 
cy Jezierski Tadeusz —  sekretarz, 
Kaźmierczak Stanisław — skarb­
nik, Siciarek Zygmunt — kierow­
nik techniczny, Karpiński Jan  — 
gospodarz, Sztolc Kazimierz—kro­
nikarz, Błaszczyński W iktor i Le- 
boda Stefan — członkowie Zarzą­
du,

Nowe władze „Skry“-W-wa
Na odbytym w dniu 12 bm. Wal­

nym Zebraniu „Skry" wybrano no­
wy Zarząd w składzie tow. tow.: 

Przewodniczący Herman SŁ (po 
raz czwarty z rzędu).

Przewód. Sp0rt. Dragamak J.

Przewód, adm. Herman Al 
Sekretarz Kasz Zdz.
Skarbnik Maciejewski E. 
Gospodarz Kosecki R.
Czł. Zarządu: Blaszczyk R„ Lesz 

M., Hilier Henryk.

Redaktor: JERZY CESARSKI.
Drukarnia „Robotnik** W arszaw a, W arecka I .


